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(Dr. Rieger i panslawizm jego literacki. — Bie- 
żące wiadomości z zagranicy. - Głos Pester 
Lloyda z powoda przybycia do Bndapesztu gali- 
cyjskiej deputacji sejmowej). 


Przewódzca Czechów, dr. Rieger, starał się 
podczas ostatniej sesji delegacyj wspólnych w Pe- 
szcie o zbliżenie się do Węgrów i porozumienie 
się z nimi. Węgrzy pamiętają dotąd, iż Czesi 
prowadzili propagandę między Słowakami i 
Chorwatami, i obawiają się zawsze, że wzrósł- 
szy w potęgę w Austrji, mogą podjąć na nowo 
tę propagandę antimadiarską. Chodziło więc dr. 
Riegerowi o to, aby tę obawę usunąć. Jaż od 
kilku lat Czesi nie mieszają się w sprawy sło- 
wackie i nie zajmują się Kroatami, wyjąwszy 
niektóre młodoczeskie organa. Ale to jeszcze nie 
wystarczało dla Węgrów. Trzeba było wyraźny 
i jawny program czeski w tym względzie ogło- 
sić światu. Podjął się tego dr. Rieger i w klu- 
bie czeskim w Pradze rozwinął ten program. 
Obmył w nim Czechów z wszelkiej dążności do 
panslawizmu politycznego, a przyznał tylko paun- 
slawizm literacki. A chociaż w imieniu Czechów 
wyrzekł się wszelkiego mieszania się w spra- 
wy słowackie i kroackie, to jednak ten pansla- 
wizm literacki nie podobał się Węgrom. Dzien- 
niki węgierskie odpierają, że każdy panslawizm, 
czy literacki czy polityczny, jest zawsze pan- 
slawizmem, wymierzonym przeciw idei węgier- 
skiej. 

I trzeba przyznać, że w tym względzie 
mają słuszność. I my Polacy potępiamy zaró- 
wno literacki jak i polityczny panslawizm. Li 
teracki pans.awizm u naszych galicyjskich mo- 
skalofilów, to przygotowanie do politycznego, 
to przyjęcie jednego języka, ma się rozumieć 
moskiewskiego, za ogóluy język piśmienny 
wszystkich Słowian. Tym panslawizmem lite 
rackim zasłaniają się i słowianofile moskiewscy, 
dążący do zagarnięcia całej Słowiańszczyzny. 

Lecz przekonani jesteśmy, że dr. Rieger 
użył tylko niefortuunie tego wyrażenia i że 
pod panslawizmem literackim zupełnie co inne- 
go rozumie. A dowodem najsilniejszym jest dla 
nas okoliczność, że delegacja polska idzie z 
Czechami ręka w rękę w Radzie państwa. 
Nie czyniłaby tego nigdy, gdyby podejrzywała 
Czechów o sprzyjanie panslawizmowi literac- 
kiemu. Jawnym i otwartym programem Pola- 
ków co do innych Słowian jest, aby każdy 
szczep rozwijał samodzielnie swój własny ję- 
zyk, swoją odrębność literacką i narodową i 


eby w tym kiernnka działał zawsze i wszę 


dzie. A: jest to właśnie antipanslawizm 
literacki i polityczny. Tiik długo Cze- 
si w tym kieranku postępować będą, tak dłu- 
go i Polacy z nimi łączyć się powinni. Odstą- 
pienie od tego kierunku byłoby zarazem i od 
stąpieniem od sojuszu z Polakami. Tak znako- 
my mąż stanu jak dr. Rieger wie o tem naj- 
epiej. , 

à Jeżeli więc oświadczył się za pansławiz- 
mem literackim, to przyczyną było zapewne 
tylko odmienne wyobrażenie o panslawizmie li- 
terackim pH Czechami a między Polakami 
1 Węgrami. Czechach pod panslawizmem li- 
terackim między słowianami rozumieją pewną. 
wzajemność literacką między Słowianami. Tej 
wzajemności i my Polacy się nie wypieramy. 
Ale co poza tę granicę idzie, to nam jest wstrę- 
tne, to już pansławizm czy to literacki czy po- 
lityczny. 

Wprawdzie moglibyśmy z innego względu 
mieć do dr. Riegera pewną pretensję. Wysunął 
on w swym programie tylko Czechów i Wę- 
grów jako dwa najważniejsze czynniki w mo- 
narchii, od których zgody i porozumienia wszy- 
stko zależy. Po nad głowami Polaków podaje 
więc rękę Węgrom, nie pomny, że właśnie tyl 
ko Polacy mogą być dla Węgrów rękojmią, iż 
łącznie z Polakami idący Czesi odrzekają się 
propagandy panslawistycznej. Polacy nigdy na- 
wet nie potrzebują z Węgrami szukać zgody i 
porozumienia, bo uigdy z nimi w antagonizmie 
i nieporozumienin nie byli. 

* > * 

W sobotę wieczór paryzcy anarchiści oble- 
gli lokal skrajnego dziennika Cri du peuple i 
usiłowali wywalić bramę, zamkniętą grnbym 
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łańcuchem. Anarchiści oczekiwali wyroku sądu, 
który wewnątrz miał rozstrzygnąć kwestję, czy 
niejaki Druelle, znany anarchista, jest rzeczy- 
wiście ajentem policyjnym, jak mu to zarzucono. 
Wewnątrz wpuszczono około 100 delegatów sto- 
warzyszeń rewolncyjnych ; tworzyli oni straż 
przyboczną sądu i pilnowali redaktorów Cri du 
peuple, którzy między anarchistami nie cieszą 
się wielką sympatją. Co chwila nadehodzili wy- 
słańcy od stowarzyszeń z żądaniem, aby z fał- 
Sszywym anarchistą postąpiono jak najsurowiej. 
Około północy sąd wydał wyrok. orzekający, że 
nietylko wspomniany Druelle, ale i Gzterich in 
nych znanych anarchistów Bausan, Loefebyre, 
Hóriyaux i Sandra służą w tajnej policji, a na 
zgromadzeniach odgrywają tylko rolę agents 
provocateurs. Zastrzelony przez panią Hugues 
Morin miał być także takim ajentem. 

Urzędowy dziennik madrycki ogłosił kró- 
łewski reskrypt, nakazujący śledztwo w spra- 
wie rozruchów studenckich i zabraniający ze- 
brania najwyższej Rady uniwersyteckiej. Pozo- 
stające w usługach rządowych biuro telegrafi- 
czne rozseła uspokajające wieści, tymczasem 
jak dcnosi korespondent Indep. Belge sytuacja 
w Madrycie ciągle jest mocno naprężoną. Ów 
koraspondent, aby módz nadać telegram, musiał 
udać się z Madrytn do Hendaye na granicy 
francuskiej, urząd telegraficzny bowiem w Ma- 
drycie nie byłby mu puścił depeszy. 

Otóż z tego telegrama ciekawych dowiada- 
jemy się rzeczy: Od 20. do 29. b. m. skonfisko- 
wano w Madrycie 46 gazet i wytoczouo redak- 
torom procesa. Rozruchy studenckie przeniosły 
się z Madrytu na prowincję, a wszędzie wła 
dze równie srogo postąpiły ze studentami. Co- 
dziennie przychodzi do starć w uczonych towa- 
rzystwach, akademiach, na sądach między libe- 
rałami a konserwatystami. Rada miejska ogło- 
siła, że siłą przeszkodzi niepokojom studeuckim, 
uważa je bowiem za początek rewolucji. Naczel- 
nicy dynastycznych liberałów są zdania, że kon- 
serwatyści pracują dia klerykałów i stronnie 
twa republikańskiego. Korespondeut Indep. Belge 
kończy, że lada dzień można się spodziewać 
przesilenia. W Paryżu uważają upadek obec- 
nego ministerstwa za pewny i sądzą, że przyj- 
dzie do steru ministerstwo ugodowe z hiszpań- 
skim posłem w Paryżu, Manuelem Silvelą ua 
czele, lub też zdecydowanie liberalne minister- 
stwo Serrana, 

Ze zjazd skierniewicki uie wpłynął wcale 
na zmianę postępowania Moskwy, szczególnie 
w kwestji wschodniej, dowodzi tego fakt, że 
rząd moskiewski znowa zaczyna się mięszać w 
sprawy tureckie, Tym razem rzecz idzie o Bał- 
garów, zamieszkałych w Macedonii, którzy mają 
być prześladowani przez mahometan. Jak do 
Put. Corr. piszą, w Petersburgu a mianowicie 
w sferach rządowych panuje przekonanie, że 
mocarstwa powinne zmienić stosunki w Mace- 
donii, ponieważ to one wytworzyły owe sto 
sunki traktatem berlińskim. Mocarstwa powinne 
wziąć w obronę chrzeńcian pod panowaniem tui- 
reckiem i zagwarantować im bezpieczeństwo. 
Widocznem, jest, że Moskwa pragnie wziąć pod 
opiekę swych prawosławnych braci, a co taka 
opieka znaczy, wiemy aż nadto dobrze, 


Stosuuki między Stolicą apostolską a Mo- 
skwą, która w ostatnich ezasach z powodu de- 
putacji unitów podlaskich u papieża, zaostrzy - 
ły się, zostały podług Pol. Corr. nepowrót za- 
łagodzone. 

Na cześć konferencji afrykańskiej kupiec- 
kie kolegium starszych w Berlinie wydało w 
wielkiej sali bibliotecznej gmachu giełdowego 
świetną ucztę. Bismarka nie było; z matado- 
rów byli obecni: hr. Hatzfeld, Bótticher, Ste- 
phan, Busch, Madar, Kusserów i hr. Wilhelm 
Bismark. W ogóle w nezcie wzięło udział 94 
członków. Przewodniczył radca komercjalny 
Mendelsohn, który wniósł pierwszy toast na 
cześć reprezentowanych na konferencji monar- 
chów i cesarza niemieckiego. Tajny radca Die- 
trich wzniósł zdrowie członków konferencji a 
hr. de Lannay dwa toasty na pomyślność Ber- 
lina. Po uczcie nastąpił raut, na który rozesła- 
no 5000 zaproszeń. 


e 
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Times zwraca uwagę w artykule, którego 
autorem jest p. Vambery, że Moskwa używa 
wszelkich środków, aby sprowadzić w Chiwie 


stan anarchiczuy, któryby jej posłużyć mógł za 
pozór do aneksji Chiwy. Pewien europejski po- 


dróżnik, który przed kilkoma miesiącami zwie- 
dzał chanat i był gościem chana NSaid-Mahomet- 
Rehim, opisał panu Vamberemn rozpaczliwą sy- 
tuację teraźuiejszego chana, Chiwa ma, jak 
wiadomo, zapłacić Moskwie 2'/, miliouów rubli 
tytułem odszkodowania za wojnę z roku 1873, 
Roczna rata wynosi 200.000 rubli, których 
wszakże Chiwa nie może zebrać. Handeł i prze- 
mysł jest prawie. żaden, gdyż kraj zarzucony 
bywa moskiewskiemi towarami, a przez to po- 
zbawiony został w zupełności swej siły poda- 
tkowej. Gdy wspomniany podróżnik wręczył 


in-|młodemn chanowi podarunki, jak to jest zwy- 


czajem u gości, odrzekł teże otwarcie, že nie 
jest w stanie odwzajemnić MHę za te dary. „Mo- 
skwa — powiedział on —. zabiera mi mój osta 
tni grosz, i jeżeli tak dalej pójdzie, to wkrótce 
nie będę wiedział, zkąd za$pokoić mam potrze- 
by na moje ntrzymanie.* Ponieważ chan, który 
marzy o tem, aby zwiedżić Haropę i poznać 
europejską cywilizację, obogłążać musi kraj swój 
podatkami, aby zebrać dłażne raty dla Moskwy, 
przeto n swoich jest mało lubiany i niedługo 
może wybuchnąć powstanie, które posłużyć mo- 
że Moskwie za pozór do interwencji. Już teraz 
traktuje sąsiedni gubernator moskiewski chana 
w sposób pogardliwy. s 
s 
* * 

W swoim wieczornym numerze z d. 2. bm. 
pisze Pester Lloyd na czele: „Dziś wieczór, a 
najpóźniej jutro rauo przybędzie do naszej sto- 
licy deputacja sejmu galicyjskiego, do której na 
leżą: marszałek krajowy dr. Zyblikiewicz, jako 
przewodniczący, admiuistrator gr. unickiej ar 
chidyecezji lwowskiej biskup Sembratowiez, bi- 
skap krakowski ks. Dunajewski (brat ministra 
skarbu), były namiestnik Galicji i były mini- 
ster prezydent anstrjacki hr. Alfred Potocki, i 
galicyjski poseł sejmowy ks. Adam Sapieha.“ 

ie bez umysłu Fester Lloyd wylicza go- 
dności członków deputacji, bo dalej pisze, że 
„od wielu lat po pierwszy to raz przedstawi- 
ciele Galicji jako UB przybywają do stolicy 
Węgier, f że Najj. Pan przyjmować ich bę- 
dzie na królewskim zamka w Budzinie.* 

Pester Lloyd przedstawia dwojaki cel de- 
putacji, „tj. podziękować cesarzowi za jego do- 
wody sympatji z okoliczności powodzi, której to 
gorącej sympatji jedynie gkawdzięczać uależy to 
co państwo, chociaż skąpo, dało krajowi, tn- 
dzież co sam kraj nczynił pod względem na- 
prawy szkód i zapobiegawczych środków na 
przyszłość; a dalej prosić Najj. Pana o protek- 
cję dla prae i zabiegów przeciw powtarzaniu się 
klęsk takich jak tegoroczna, kiedy to ósma 
część nodząjie) gleby przez kilka dni wodą za- 
lana była. Podziękowanie owo będzie szczere i 
okaże, jak serdeczue łączą stosunki kraj z mo- 
narchą. Owa zaś prośba o protekcję nie jest bez 
powodu, bo chociaż na Żądanie miuisterstwa 
sejm galicyjski uchwalił ustawą o regulacji rzek 
i do znacznych ofiar od krajn się zobowiązał, 
a komisarz rządowy w niczem przeciw tej u- 
stawie nie wystąpił, rozchodzi się jednak za- 
trważająca pogłoska, że ta nstawa nie będzie 
monarsze do sankcji przedłożoną.* 

Co do tej pogłoski, przytacza Pester Lloyd 
ustępy z listu, który otrzymał od jednego z 
EJ znakomitości politycznych. Czytamy w 
nim : 

„„W tym kraju już nic zgoła zdziwić nas 
nie może, tu, gdzie najwyższe władze trzeciego 
duia po owej strasznej klęsce powodziowej i 
wobec przerażającego ogromu nieszczęścia, o 
czem wszystkiem już przecie wiedzieć musiały, 
zaproponowały tylko trzy tysiące złr. wspar- 
cla.** 

Pester Lloyd jeszcze raz podnosi, że tem 
list pochodzi od osoby bardzo poważanej, i cytuje 
zeń dalsze ustępy : 

„„Opinia pabliczna Z2 wielkiem zadowole- 
niem przyjęła wiadomość, że deputację sejmu 
galicyjskiego do Budapesztu wezwano  Wspo- 
mnuienia swobód narodowych i autonomicznych, 
jakie Galicji przyznano, wszystkis wiążą się z 
Budapesztem i z owemi uczuciami eympatji, ja. 
kie bez przerwy istniały i istnieją między Wę- 
grami a Galicją, 

««„Spodziewamy się nadto, Że marszałek 
krajowy dr. Zyblikiewicz, który tę wątpliwą i 
arcyszczupłemi środkami uposażoną władzę od 
cztere”h lat dzierzy, a jednak tyle dokazał, 
zachęczjąc lokalną czynność autonomiczną, co 
do szkół lndowych stan znośny sprowadzając, a 


także pod względem ekonomicznej sytuacji 
tego, od całego świata opnszczonego krajn wię- 
cej uczyniwszy, niż wszystkie władze kraju od 
dziawięciu lat zdziałać potrafiły—spodziewamy 
się, że marszałek świeżej odwagi i świeżych 
sił do ciągiej, nieustannej pracy zaczerpnie, 
gdy obaczy niezmierne Węgier postępy, które 
przedewszystkiem euergicznemu  patrjotyzmowi 
węgierskich mężów stanu zawizięczyć należy, 
i tem łątwiej będzie mu zbadać prawdziwą wę- 
gierskiczo postępu tajemnicę, gdy sam pocho- 
dzi z owej starej dobrej szkoły liberalizmu na 
rodowego, który tyle w sobie twórczej potęgi 
zawiera a we Węgrzech dotychczas się za- 
chował. 

„„Juścić stosunki w należących do Anstrji 
krajach obecnie nie bardzo sprzyjają liberaliz- 
mowi — konserwatyzm rej wodzi; ale tak jak 
znamy dr. Zyblikiewicza, odłączy się on od te 
go konserwatyzmu natychmiast, gdyby się ten- 
że odsłonił jako zagorzały przeciwnik libera- 
lizmu, a więc też jako przeciwnik owego tra- 
dycyjnego konserwatyzmu polskiego, który za 
ledwo w niektórych odcieniach odróżnia się od 
liberalizmu narodowego. 

„nZ pewnością co do szefa antonomii gali- 
cyjskiej charakterystycznem jest, że w dobie 
wrogiej nienawiści pomiędzy klasami i narodo- 
wościami, mimo to w zeszłym miesiącn ndał się 
do Biały, zaludnionej fabrykautami niemiecki- 
mi, którzy na nie zgoła liczyć nie mogą ani od 
panującego obecnie systemu politycznego i fi- 
nansowego, ani też od wywołanego tym syste- 
mem rozdrażnienia lndności, ani też od władz, 
a zatem w pewnym względzie nienawidzą kraj, 
który zamieszkują — charakterystycznem jest, 
powiadamy, że marszałek krajowy mimo tego 
wahał się udać do tej niemieckiej ludności, 
przyrzec jej opiekę władz autonomicznych i 
staranną ochronę jej właściwości narodowych, 
ale też zarazem jako jedyne źródło jej powo 
dzenia a nawet bytu, zalecić jej serdeczne, ści- 
słe przyłączenie się do jej ojczyzny w znacze- 
nin eiaśniejszem. Odwidziny marszałka krajo- 
wego przyjęte zostały przez dzielnych przemy- 
słowców, do których nikt dotąd w takim du- 
cha nie przemówił, z eutuzjazmem a z rado 
śnym podziwem przez opinię publiczną.** 

Przytoczywszy te nstępy listu zna ko ego 
męża stanu galicyjskiego, dodaje Pester Lloyd: 
„Co do nas, witamy przedsta”icieli Galicji z 
tą serdecznością, jaka od wieków wiąże oba są- 
siednie królestwa, i która w dwójnasób jest po- 
trzebuą wobec owego prądu reakcyjnego, o któ- 
rym autor owego listu wspomina. Z nim też 
pospołu pragniemy, aby Głalicja energicznie po- 
szła za przykładem Węgier, tudzież aby i ona 
wrychle przedstawiała obraz tak pocieszający, 
jak teu, który patrjota polski w tak żywych 
barwach podaje o stanie uaszej ojczyzny.* ) 


Korespondeneje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 2. gradnia. 


($) Doniesienie moje o programie prac par- 
lamentarnych znalazło wszechstronne potwier- 
dzenie. Przed świętami będą tylko drobne rze- 
czy załatwionemi, do których niestety i prze 
dłażenie „stanu wyjątkowego“ półurzędowo za- 
liczają. Mimo to teu stan wyjątkowy, którego 
przedłużenia rząd zaraz na pierwszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej zażąda, stanowi rys naj- 
bardziej charakterystyczny rozpoczynającej się 
sesji parlamentarnej, która prawdopodobnie bę- 
dzie jałową i zawiedzie niejedną nadzieję opty- 
mistów prawicy. 

Jeżeli jednakże mowa o stanie wyjątko 
wym, to naturalną jest rzeczą, że tu we Wie 
dniu opinia publiczna stawia sobie pytanie, czy 
li rząd ma rzeczywiste powody do tego, żeby 
jeszcze na rok jeden zawieszał prawa konstytn- 
cyjne w stolicy państwa? Na to każdy, kto 
zua dokładnie miejscowe stosunki, musi dać 
przeczącą odpowiedż a nawet puszczyki biura 
prasowego zachowują „poważne milczenie“ za- 
pewniując tylko, że rząd wnosząc dotyczące 
przedłożenie do Rady państwa, będzie ten swój 
krok „obszernie motywował.* Obszernie można 
nzasadniać każde żądanie, pytanie tylko, na ja 
kiej konkretnej podstawie i na jakich faktach ? 
Po załatwienin wszystkich procesów socjalisty- 
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czno-anarchistycznych i po wydalenin kilku 
tysięcy „podejrzanych*, nie wiemy doprawdy co 
jeszcze „niebezpiecznego i podejrzauego* pozo- 
stało, chyba ci co pozostają w nędzy, głód cier- 
pią i zimno i w ogóle żyją w nędzy. Ale ta- 
kich krocie. Ich trudno wydalić i trudno też 
ich nędzę zwalczyć ua podstawie zawieszenia 
praw konstytucyjnych. Na to są środki zupeł- 
nie inne, o których jednakże Wysoki rząd na- 
wet i myśleć nie raczy. 

Czy prawica zgodzi się na przedłużenie 
stanu wyjątkowego? Jeżeliby to nezyniła, po- 
pełniłaby z pewnością ogromny błąd, któryby 
później nie pozostał bez fatalnych następstw Ze- 
zwolenie bowiem na dalsze zawieszenie swobód 
konstytucyjnych  zdyskredytowałoby prawicę 
moralnie wobec całej wolnomyślnej opinii pabli- 
cznej i naraziłoby ją na antagonizm ze strony 
wolnomyślnych frakcyj niemieckich, jako to: 
demokratów i stronnictwa ludowego, które przy 
przyszłych wyborach mogłyby nam być ceunymi 
sprzymierzeńcami w walce z lewicą, Z drugiej 
strony będzie lewica skutecznie wojowała sta- 
nem wyjątkowym przeciwko prawicy i rządowi, 
a w końcu zapatrując się z oportunistycznego 
stanowiska, sam rząd zwiąże sobie stanem wy- 
jątkowym ręce, iż nie będzie miał odwagi 
wobec rozbarzonej opinii publicznej Niemców 
zadość uczynić n. p. tak ważnej i zwłoki nie- 
cierpiącej sprawie jak sprawa galicyjskiego fun- 
daszn indemuizacyjnego. Dwóch odium rząd wobec 
Niemeów z pewnością ua siebie wziąć nie ze- 
chce, a właśnie chociażby tylko dlatego powiu- 
no Koło polskie dobrze się zastanowić nad tem, 
jakie w sprawie przedłużenia stanu wyjątko- 
wego ma zająć stanowisko. 


Nowy okres 


moskiewsko-prawosławnej propagan- 
dy w Galicji. 


I. 


Stoimy wobec faktu silnego skoncentrowa- 
nia moskiewsko - prawosławnej agitacji w na- 
szym kraju agitacji, wymierzonej nieprzy- 
jażnie przeciwko Polakom, przeciwko narodow- 
com ruskim, i przeciwko Austrji. 

Zwołana przed kilku miesiącami przez pra- 
wosławnego metropolitę kijowskiego narada, 
mająca na celu obmyślenie środków zwalczania 
sztundyzfu, jako potężnego objawu narodo- 
wego ducha ruskiego nad Dnieprem w kierunka 
antimoskiewskim i antiprawosławnym, stała się 
także początkiem nowego okresu moskiewsko- 
prawosławnej propagandy w Galicji, który o- 
beenie wchodzi w życie. W Kijowie odbywały 
się jak wiadomo konferencje pp. Naumowicza i 
Płoszczańskiego z naczelnikiem pansiawistów 
moskiewskich i najzanfańszym doradcą cara, 
Pobiedonoscewem. Wówczas uzyskał prawdo- 
podobnie aprobatę tego dygnuitarza pomysł Nan- 
mowicza, podjęty przez niego po wyjściu z wię- 
zieuia kilkomiesięcznego, na które skazany zo- 
stał w procesie Olgi Hrabarowej i tow., ażeby 
zmienić dotychczasowy system moskiewsko-pra- 
wosławnej propagandy w Galicji, polegający na 
maskowaniu go rnazczyzną, a natomiast ażeby 
nadać jej cechę zupełnej ja wności, wyzyskiwać 
skrzętnie na jej korzyść wszelkie środki legalnej 
agitacji, jakie w Austrji są możliwe ua zasa- 
dzie panującej u nas swobody politycznej. Jest 
istotnie eos genialnego w tym pomyśle, ażeby 


w Austrji działać przeciwko Austrji, znżytko- ` 


wując jej własne urządzenia koustytncyjne za 
broń do ataku na nią! 

Nie dziw przeto, iż podobny plan niezmier- 
nie podobał się moskiewskim „diejatelom.* 

Jako wstęp do zrealizowania tego nowego 
planu akcji panslawistycznej w duchn antiau- 
strjackim, posłużyła dwumiesięczna pielgrzymka 
pp Nanmowicza i Płoszczańskiego po caracie. 
Odbywała się ona z wszelką możliwą ostenta- 
cją, i o ile wnosić można ze wznoszonych przy 
tej sposobności na wpółoficjalnych bankietach 
toastów, z treści wywnętrzeń dzienników mo- 
skiewskich na tea temat, i z objaśnień Słowa 
lwowskiego, eel tej podróży był trojaki: 

Najpierw chodziło o to, ażeby przez osobi- 
ste zetknięcie się głównych galicyjskich agita- 
torów moskalofilstwa z najznakomitszymi przed- 
stawicielami panslawizmu moskiewskiego w Ki 


Stracona ziemia. 


Nowela 


przez 
Teofila Szumskiego. 
(Ciąg dalszy.) 


— Moi drodzy — zagadnął skłopotany pan 
Józef — te spory do niczego nie doprowadzą. 

— To wyjaśnienia — rzekł Rymaszewski, 
nie przemając chodzić. 

— Może wyjaśnienia, ale przyznam się, że 
za jasne. 

Na ustach Rymaszewskiego zaigrał sarka- 
styczny uśmiech, ale nie nie rzekł, stanął tyl- 
ko przed wyciągniętym wygodnie w foteln szwa- 
grem i czekął. 

— Otóż mój kochany — zagadnął znown 
pan Józef — szedłem do ciebie ze zbawiennym, 
doskonałym projektem, ale nie daliście mi 
przyjść do słowa. Tobie się zdaje, łe sam tyl- 
ko jesteś praktyczny... i zapewne jesteś, Tak 
się jednak pogrążyłeś we własnem Śmieciu, że 
nie widzisz dróg, na których mógłbyś zbierać 
złote owoce. Jesteś obywatelem i to całą gębą, 
nietylko pozycją i poważaniem jakiego nżywasz 
ale i zasadami, które cię mogą zrobić popular- 
nym, bo protegujesz demokrację a nie narażasz 
się kochanym sąsiadom. Przyszło mi tedy na 


myśl, czemu ty nia wyzyskujesz swojej pozycji, 
czemu nie występujesz jako kandydat do sejmu, 
do rad zawiadowczych ? Najpierw honor, bo 
zawsze to sprawa honorowa, a potem i interes 
dobry. Skoro byś został posłem, okazałoby się 
zaraz względniejszem Towarzystwo kredytowe 
a potem i inni wierzyciele. Nikt przecie, nie 
zajrzawszy do tabuli, nie wie, że majątek Ry- 
maszewskich rozcięty jest, jakby toporem na dwie 
części nierówne. W naszym okręgn jest właśnie 
mandat do wzięcia. Na przedwyborczem zgro- 
madzenin ciebie zaproponuję, i wiem, że się tej 
myśli chwycą rękami i nogami. ten sposób 
1 jej majątek uratujesz i sam zyskasz. 

— Dziękuję! — rzekł Rymaszewski sta- 
nowczo. Kto robi na publicznych sprawach ín- 
teresa prywatne, przestaje być obywatelem. 

— A jednak tyle fortun się dźwignęło. 

— Tylko poczucie obywatelskie upadło — 
zaw'łał Rymaszewski. Koczownieze hordy dźwi- 
gają także fortuny, ale nie są żadnym czynni- 
kiem w ludzkości. Daj pokój, człowieka zasad 
nie złapiesz zdawkową monetą, która obiega w 
waszem towarzystwie. i 

— Więc dla zasad poświęcasz całe mienie 
żony? — wyrzekła pani z drzeniem w głosie. 

— Nie! ja tylko mam sumienie. A ty JG- 
zefie, wierz lub nie wierz, ale posłuchaj przy- 
najmniej, że ci, którzy dźwignęli fortuny w 
myśl twego projektu, to — nie obywatele ! 

— A! to oszaleć można z tym człowiekiem! 
— zawołała żona i zbliżyła się ku drzwiom. 

Rymaszewski poszedł za nią. Po chwili 
wrócił, by usłyszeć wyrzut szwagra. 


D.likatnie mówiąc, to.. to tak nękać 
kobietę. to wcale czyn nie obywatelski. 

— zapewne! Czyn obywatelski, to kom- 
plementa i- desser po obiedzie — rzekł Ryma- 
szewski w gwałtownem roadrażnienin. 

— Dobranoc! — powiedział już u drzwi 
pan Józef. 

— A! dobranoc. 

— O! jakże ciężko wybawić tych, którzy 
nie cheą być zbawieni! -- zawołał stnmionym 
głosem Rymaszewski i rzucił się na sofę w na- 
dziei, że spocznie trochę i uspokoi się. 


V. 


Wepommienie przeszłości i kiełzująta 
rodzina. 

Nie tak to łatwo wypocząć, gdy przykre 
myśli nurtują w mózgu a bolesne uczucia 
wstrząsają sercem. Doznał tego Rymaszewski, 
który chciał spocząć i pragnął uspokoić wzbn. 
rzone nczucia. Poleżał może z pięć minut na 
sofce, gdy myśl o żonie, która wybiegła roz- 
drażniona, w gorączkowem niemal usposobieniu, 
podniosła go na nogi. Zerwał się, przeszedł aż 
do drzwi i powrócił znowu ua środek więlkiego 
pokoju. Natrętniejsza od niezupełnie jeszcze 
wyrobionej woli, myśl, przyniosła mu wspo- 
mnienia dawnych lat, kiedy szczęśliwy, w tym 
właśnie dworze, widział się w gronie całej ro- 
dziny; kiedy żona nie bywała tu gościem, kiedy 
ulegając jej życzeniu, sprowadzał sam architek 
tów ałeby wybudowali pałac w Rozbitkach, 
ten nieszczęsny pałac, w którym gospodarowała 
żona, z którego później mie mógł jej wywabić, 


bo dwór jego nazywała folwarkiem. Ironia jej 
wywoływała gorzki uśmiech na usta Ryma 
szewskiego, ale nie śmierzała niepokoju. Przy 
pominał sobie bowiem zaraz, że główną pobud- 
ką do wszystkiego był jej brat. Z tem łączyła 
się myśl, czemu zawczasu uie przewidywał sku- 
tków, które dziś "tak jasno widzi, czemu on 
tylko robił wszystko dla jej miłości, a ona ni 

czego zrzec się nie chciała. Odpędzał te myśli 
i wracał znowu do lat dawniejszych, w których 
Żona i dwie najstarsze córki, ledwo wyszłe z 
kolebki były tu ciągle razem ; tak jak dziś. — 
Dziś ? niestety! westchnął. Od dawna już traf 
nie zdarzył, by się znalazła tak razem rodzina 
cała. Ale cóż ziąd? Czy mógł wezwać żonę, by 
razem z córkami i z nim zasiadła przy jednym 
stole, by zuowu po latach wielu zobaczyć, 
uczuć, jak jest człowiekowi, gdy zasiada w gro- 
nie rodziny, mek'ępowany niczem, swobodny, 
radujący się wesołością swych dzieci? Żona dziś 
wprawdzie jest i pozostanie do jutra, może i 
przez jutro, ale rozżalona na niego, chmarna, 
zrozpaczona, może chora już w tej chwili? Cóż 
ztąd, że pobndką jej rozpaczy dawna lekko 

myślność, że przyczyną choroby, gorączki, roz- 
drażnienia — tylko kaprys, cóż ztąd, kiedy wi- 
dzi z jej twarzy, łe w istocie organizm w sta- 
nie nienaturalnym; kiedy jej głos, jej łzy mó- 
wią, że w samej rzeczy znękana. 

I zadał sobie pytanie, czy to naprawdę nie 
barbarzyństwo zostawiać ją tak własnemu lo- 
sowi. I znowu ruszył ku drzwiom, ale tu wpa- 
dła mn w oko mapa, na której wyrysowśne 
były granice obecnej jego posiadłości i granice 


przyszłości, uprojektowane wspólnie 2 rządcą. 
Do tych granie miało przyjść po latach, gdy 
praca niezmordowaua dostarczy kapitałów. Ten 
plau wieln nazywało mrzouką, a jednak rządca 
i on sam przekonali się, Że tak po piędzi zdo- 
bywając, zdobywa się coś przecie i po kroku 
zbliża się do celu, i. plan idealny staje się rze- 
czywistością Rzut oka na tę niemą, a jednak 
tak wymowną kartę, przyw'ódł mu na pamięć 
przyszłość. Zostawić przyszłemu, młodemu pò- 
kole»iu bliekia urzeczywistnienia granice ideal- 
ne, zostawić sporą już, odrobioną w tym kie- 
runen pracę i realne jej podstawy, to było jego 
myślą od lat kilkunastu. Wszakże tu szło o los 
córrk, niemniej drogich jego sereu, jak towa- 
rzyszka życia. Wartoż dla jednej chwili szczę- 
ścia dziś, poświęcać całą przyszłość, nawracać 
na drogę, którą doświadczenia ukazało jako 
fałszywą ? 

A jednak, przykro mu było, boleśnie, te 
w rodzinie tak dziwnie, że musiał się obawiać 
o zdrowie matki swoich dzieci, że istniała taka 
rozterka, że jeszcze wskutek tego nieporoza- 
mienia nie mógł dotychczas otwarcie pomówić 
z żoną o córkach, że Życie tych córek było od 
lat kilku mi ustanną walką pomiędzy Selaraja: 
cemi się zasadami ojca a kaprysem matki J 
tu pogodzić te sprzeczności, jak uzyskać spo- 
kój tak; potrzebny. Mniemał,: że katastrofa, gro- 
żąca majątkowi Żony, wyjdzie na dobre, że ona 
przekonawszy się o niepodobieństwie pędzenia 
życia w ten sposób, zgodzi się z losem, a przekony- 
wał się, że trzeba będzie stoczyć walkę, że walka 
ta nie obejdzie się bez męki í cierpienia. (C. d. n.) 
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jowie, Moskwie, Petersburgu, Warszawie, Wil- 
nie i Odessie, porozumieć się co do szczegółów 
` przeprowadzenia ułożonej w Kijowie z Pobiedo- 
noscewem akcji, i pozyskać potrzebne do 'tego 
środki materjalne ; 

porozumieć się z porozsiewanymi w caracie 
rencgatami ruskimi, jak np. Jakób Gołowacki 
„w Wilnie, Cybyk i Timofij Tracz w Warsza- 
wie, Michał Dobrjański w Chełmie, dr. Terle- 
cki w Odessie itd. co do ich udziału w rozpo 
czynającej się w Galicji akcji „literackiej* w 
duchu moskiewsko- prawosławnym; 

a wreszcie spopularyzować w Moskwie ideę, 
że leży to w interesie politycznym caratu, zwal- 
czać wszelkiemi możliwemi środkami po obu 
stronach kordonu zarówno „hydrę polskiej in- 
trygi*, jak niemniej także i rach narodowościo- 
wy ruski, reprezentowany w Galicji przez Dało, 
Bat'kiwszczynę p. Romańczuka i Stowarzyszenie 
„Proświta*, a za kordonem przez ukraiński 
„Sztundyzm*, który pod formą sekty religijnej 
szerzy pomiędzy tamtejszym ludem ideę odrę- 
bności gi ek Rusinów od Moskwy. 

Obecnie podróż ta jest skończoną, gdyż p. 
Płoszczański od dwóch tygodni powrócił już do 
Lwowa, wstąpiwszy po rozłączeniu się z Nau- 
mowiczem w powrocie z Petersburga, do Odes 
sy, do dr. Terleckiego, a p. Naumowicz po kon- 
ferencjach z J. Gołowackim w Wilnie i „dieja- 
telami* warszawskimi, kończy wędrówkę na nie- 
szczęsnej ziemi chełmskiej, ażeby zmobilizować 
do nowej, przygotowanej przez niego akcji w 
Galicji, zastęp przebywających tam w służbie 
moskiewskiej perekińczyków galicyjskich. p 

W coraz wyraźniejszych zarysach odsłaniają 
się już teraz drogi, jakiemi zamierzone działa- 
nie ma być pokierowane. 

I tak mianowicie mają być zachowane prze- 
dewszystkiem pozory lojalaości wobec Austrji. 
Opisując np. w najnowszym numerze Słowa ho- 
nory, oddawane mau podczas gościny w Warsza- 
wie przez wysokich dostojników moskiewskich 
cywilnych i wojskowych, tak pisze p. Nanmo- 
wicz w liście datowanym z Hrubieszowa: „Tyle 
serdecznych objawów ze strony tak wysoko po- 
stawionych osobistości, które raczyły łaskawą 
zwrócić uwagę ua gości z Galicji, są jawnym 
dowodem serdecznych stosunków 
sąsiedzkich pomiędzy austrjaekim 
i moskiewskim rzędem, ustalonych 
ATA- skierniewicki zjazdcesarzów. 

a takich przyjaźnych stosunkach sąsiedzkich 
Ruś halicka może tylko uzyskać silną opiekę 
dla swoich praw narodowych.* 

Czytelnik z łatwością dośpiewa w duszy, co 
rozumieć należy pod wyrażeniem „ruskie prawa 
narodowe w Galicji”, gdy o nich mówi Iwan 
Naumowicz. 

Otóż na podstawie owych „serdecznych 
stosunków ustalonych zjazdem skierniewickim" 
rozpoczyna się teraz z' wielką ruchliwością i 
sprężystością nowy okres akcji w duchu pan- 
slawistyczno - moskiewskim w Galicji — odsło- 
niętemi baterjami, za pomocą literatury i pu- 
blicystyki, 1 przez jawną walkę koncentryczn 
we wszystkich instytucjach ruskich w Galicji 
przeciwko nieprzyjażnym mowskaiofilstwa naro- 
dowcom ruskim. 

Szczegóły tego planu wyłnszczymy w na- 
stępnym artykule. 


Słowiańskie Towarzystwo 
Dobroczynności. 


Ostatnie posiedzenie słowiańskiego Towa- 
rzystwa dobroczynności odbyło się w warun- 
kach niezwykłych. Dwunastu biskupów prawo- 
sławnych brało udział w posiedzeniu; krzesło 
prezydjalne zajmował chełmsko-warszawski ar- 
cybiskup prawosławny Leoncjusz. Z rozpraw za- 
sługuje na uwagę najpierw sprawozdanie profe- 
sora Bestużewa - Riumina, odczytane przez pro- 
fesora Oresta Millera, poświęcone nadchodzącej 
uroczystości tysiąclecia pierwszych nauczycieli 
słowiańskich Cyryla i Metodego. Sprawozdawca 
zwraca uwagę na smutny fakt współczesnej roz- 
terki w świecie słowiańskim, tak że niemal 
nieprzebyte przeszkody stoją na drodze ku zje- 
dnoczenin i obecnie na ogólne święto słowiań- 
skie, Słowianie nie do jednego centrum podążą. 
„Rozkopy, niedawno dokonane w Rzymie, po- 
wiada sprawozdanie, odkryły pod kościołem 
św. Klemensa szczątki dawnej Świątyni z XI. 
wieku, pod freskami której znaleziono miejsce, 
gdzie spoczywały zwłoki św. Cyryla; zapomnia- 
ne to miejsce będzie przydatnem Rzymowi w 
chwili, kiedy Słowianie przypomną swoją da- 
wniejszą wspólność.“ 

Następnie mówił profesor Łamański o za- 
daniach Towarzystwa i jego misji. Zdaniem pro- 
fesora, inicjatywa do wzmocnienia żywiołu sło- 
wiańskiego musi wyjść od Moskwy, przede- 
wszystkiem Słowianom zachodnim masi być da- 
ną sposobność do zbliżenia się do Moskwy, ce 
stać się może za pośrednictwem języka i lite- 
ratury moskiewskiej. Niezwykłe znaczenie bę- 
dzie miało utworzenie seminarjum moskiewskie- 
go, dła którego obrano jako pnnkt odpowiedni, 
przesmyk Szypki w Bałkanach. 

Eks-metropolita Michał nadesłał pismo 
dzieczynne za okazane mu sympatje. List jego 
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stra, wydałoną została. 
Dla kijowskiego Towarz. rolniczego nastą - 


kończy się ubolewaniem nad rządem serbskim, 
który wszedł na drogę niebezpieczną. 

Nareszcie z porządku dziennego p. Kojało: 
wicz miał odczyt o działalności Jezuitów w 
Moskwie w XVIII. i XIX. wieku. 

Pod koniec zaś posiedzenia wybrano na 
członka czynnego Towarzystwa. paryską śpie- 
waczkę operetkową Małgorzatę Ugald, która 
ubiegłego lata śpiewała kilka razy na korzyść 
słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności. 

Jak więc widzimy, sprawa słowiańska, to 
jest literacka — jak chce p. Rigier — postę- 
puje pomyślnie w Moskwie i dlatego słuszność 
miała niemiecka Gascta Peieraburgska mówiąc 
z ironią 0 żalach wypowiedzianych na powyż- 
szem zgromadzeniu, jakoby Moskwa dość słabo 
popierała sprawę słowiańską. 

Panslawizm literacki w Moskwie żyje i po- 
tężnieje, a zamieni się na polityczny, gdy przyj- 
dzie czas na działanie bagnetów; zasługa otwar- 
ta tymczasem dla tych, co propagują pansla- 
wizm literacki. 


Ziemie polskie. 


Kijów. Jak zaczarowana królewna, pod 
śnieżystym całanem, uanęła przyroda na mro- 
Źne zaklęcie zimy. Burzliwe do niedawna je- 
szcze fale Dniepru, ostatnie już robią wysiłki 
w rozpaczliwej walce o swą hulaszczą swobodę 
z naciskającą od brzegów lodową szybą. Nawi- 
gacja zwinąwszy żagle i złożywszy wiosła, obli- 
cza letnie zdobycze i zawiedzione nadzieje Zi- 
ma, jednem słowem, zawitała do nas tak wcze- 
śnie, jak tego nie pamiętają już oddawna, a za 
witała w całej swej pełni, ze śnieżycą, mroza- 
mi i doskonałą Sanną. 

nastąpieniem zimy widmo cholery prze- 
stało straszyć konserwatywnych ojców miasta, 
więc też wszelkie rozprawy i postępowe pro- 
jekta środków zaradczych na długi odpoczynek 
poszły do kosza. Jakby mszcząc się za to lek- 
ceważenie swej starszej siostrzycy dyfłeritis, ten 
Heród współczesny, poszukuje na dziatwach wi- 
ny ojców, w niejedną rodzinę wnosząc nieutulo- 
ny żal i smutek. Pozbawione lekarskiej opieki 
okoliczne wsie i miasteczka, a i większosć od- 
dalonych od centrum przedmieść samego Ki- 
jowa, napróżno wołają o pomoc. Miasto, znaj- 
dujące możność wyrzucać tysiące dla podtrzy- 
mania miejscowych teatrów, nie posiada dość 
funduszów na organizowanie właściwych środ- 
ków zaradczych, a cóż się dzieje tam po wsiach, 
gdzie nędza i głód są zjawiskiem normalnem ! 
Szpitali więc i lekarzy, lekarzy przedewszyst- 
kiem potrzeba; nie prowincjonalnych jednak 
dandysów, nie opasionych hojnemi honorarjami 
powag miasteczkowych, ale lekarzy ludzi, poj- 
mujących jak należy kapłańskie swe stanowisko. 

W sprawie uniwersyteckiej żadne nowe 
zmiany nie zaszły; studenci z wyjątkióm skła- 
dających ostatnie egzamina i zamieszkałych w 
Kijowie z rodzinami, opuścili miasto. W ogóle, 
podług doniesienia Kijewlanina, 156 b. studen- 
tów podało do gubernatora preśby o zezwole- 
nie zamieszkiwania w Kijowie w czasie zamknię- 
cia uniwersytetu. Zadośćuczyniono 54 prośbom, 


pił czas ambarasów finansowych. Zaległe skład- 
ki członków wynoszą do 60.000 rs.; tymczasem 
utrzymanie biura Towarzystwa, wydawnietwo 
czasopism itp. wymagają ciągłych i znacznych 
wydatków. Gdyby nie ta nieprzebaczalna nie- 
skuratność panów członków, interesa Towarzy- 
stwa stałyby świetnie, nawet pod względem 
finansowym. Na liście zalegających figuruje dużo 
naszych ziemian; robi to smutne wrażenie, po- 
nieważ obywatelstwo nasze powinno zawsze i 
wszędzie świecić przykładem spełniania przyję- 
tych na się obowiązków. 


Mohylów. (Koresp. Kraju). Kiedy do 
innych miast kraju północno-zachodniego wy- 
syłani są z Petersburga i Moskwy specjalni 
korespondenci dla badania „intrygi“. polskiej, 
Mohylów nasz nawet pod tym waglodem znpał- 
nie jest zapomniany. Do przyczyn głównych ta- 
kiej względem nas obojętności ze strony panów 
„stranników* wszelkich obozów należy niechy- 
bnie ta, że pp. reporterowie djabelnie snadź lę- 
kają się o swoje członki na naszych drogach. 
gdyż co do ucywilizowanych środków lokomo- 
cji lądowej lub wodnej, takowe już od lat prze- 
szło dwnudziestn istnieją tylko w marzeniach na- 
szych. Pokwitowalibyśmy z odwiedzin Mołcza- 
nowów wszelkicii, gdyby nie to, że niepodo- 
bieństwo oglądania ich w Mohylowie łączy się 
u nas z okrutnym zastojem w przemyśle i 
handlu. 

Kto widział Mohylów przed laty trzydzie- 
stu, w czasach, kiedyśmy byli przejściowym 
punktem od północy ku południowi, załamałby 
dziś z pewnością ręce na jego widok, takie o 
gólne panuje w nim uśpienie, taka cisza stra- 
szna, taka apatja. Na nic się nie przydały 
przedsiębrane przez zarząd miejscowy Żeglngi 
parowe po Dnieprze, na nic urządzenia wodo- 
ciągów i inne! Nie zdołały one ani na chwilę 
ocknąć na wpół umarłe już miasto. Przejeżdża- 


jących nie ujrzysz — chybabyś sam gdzie wy- 
jechał. Każdy jak najskrupalatniej omija Mo- 
hbylów,-w którym pozostają jedynie nudy, nuty 
— szalone nudy. Nie mamy też ani teatru (nie 
liczę wędrujących, przebranych z cygańska 
sankiulotów) ani zebrań towarzyskich, oprócz 
dwoistych : męża z Żoną. 

Klub miejscowy zażywa niezupełnie dobrej 
sławy z powodu licznych skandalów, któremi 
zresztą kończą Bię u nas wszelkie zabawy. Z 
istniejących bibliotek, znośniejsza — publiczna 
znajduje się w stanie zaprawdę opłakanym; 
nia wiem bowiem z czyjej winy wypożyczane 
książki, ilekroć nie giną, wracają tak podarte, 
popsute i oszpecone, że do rąk tego wziąć nie 
sposób. Inne dwie biblioteki, należące do osób 
prywatnych, składają się przeważnie z rom n 
sów francuzkich, drugorzędnych, brakowych au: 
torów — przez co też mają dość spory kon- 
tyngens czytelników, najwięcej z uczącej się 
młodzieży płci: obojga. Lubo tak w gubernii 
mohylowskiej, jako też i w samym Mohylowie 
mieszka spora gromada Polaków z nazwiska. 
język jednak połski zostaje w zupełnem zanied- 
bania. Coraz częściej natomiast słyszeć się daje 
pospolita biało-ruska gwara, czy to po biurach 
czy w kółkach familijnych, polskich i moskiew- 
skich; podobno nawet liczy się to dziś do do- 
brego tonu. 

Z pism moskiewskich najwięcej rozpowsze- 
chnione są Swiet i Nowosti (między żydami) 
Ilość gazet i czasopism polskich redukaje się 
do kilku egzemplarzy tygodników ilustrowa- 
nych i 9 egz. Kraju. Jest nadto w Mohylowie 
i towarzystwo rolnicze, utworzone przed kilku 
laty. Z początku robiło ono wielkie nadzieje. 
w obecnej atoli chwili włóczy swój żywot z 
powodu nieuiszczania opłat wpisowych przez 
masę członków, tym sposobem najlepsze chęci 
kilku lepszych jednostek rozbijają się o nieprze- 
łamaną obojętność naszych ziemian, którzy wolą 
rujnować się lub nędzuieć do szczętu, niż wpro- 
wadzić jakiekolwiek zmiany w rutynie gospo 
darczej. i 

Ztąd naturalnie- straszny upadek w gospo- 
darstwie, urozmaicony jedynie utarezkami z chło- 
pami o nieodrobione pieniądze, a z rządem po- 
wiatowym i z różnemi bankami o nieuiszczone 
na termin wypłaty. Korzystają na tem lichwia- 
rze, pobierający olbrzymie procenta. Do tego 
wszystkiego przybyła jeszcze w ostatnich cza- 
sach epidemia, polegająca na ryczałtowem za- 
bieraniu gruntów dworskich przez chłopów. 
Rzecz ta potrzebaje niezwłocznego zwrócenia u- 
wagi rządu, gdyż zostawiona sobie samej, grozi 
ona następstwami bardzo smutnemi. 

W kilku majątkach, gdzie chłopi długo i 
uporczywie nie natępowali z przywłaszczonej 
ziemi, potrzeba było nciec się do egzekucji 
zbrojnej. Ale to licha sprawa, gdyż o ile z je- 
dnej strony rujnuje ona chłopa, o tyle z dru. 
giej, trzyma obywatela w wiekuistym strachu 
o swoją skórę przed odwetem. O tej, tak nie 
skoficzenie ważnej kwestji, nie zdarzyło mi się 
spotkać ani jednej wzmianki w pismach, pomi 
mo, że rzadki to obywatel u nas, któryby się 
pochlubić mógł uregulowaniem granic swysh po- 
siadłości. I jakiż powód podobnej obojętności 
we własnych sprawach? Prosty: brak wykształ- 
cenia. Większość naszych. obywateli-Polaków, 
ukończywszy zaledwie tak zwaną „obywatelską“ 
klasę (tj. czwartą), częstokroć z trudnością u- 
mie się podpisać. Z tego względu dość często 
słyszałem żywe rozprawy o róznych gnębiących 
warunkach żywota naszego, ale w prasie nie 
można było znaleźć Żadnej o tem wiadomości. 
Zaiste, ciężko ziemianie nasi pokntują za hula- 
szczo i bezcelowo spędzoną swą młodość! 


Mosk wa. 


Nowoje Wremia pisze: „Ostatniemi laty da- 
je się widzieć stopniowo zwiększający się na- 
pływ uczącej się młodzieży pochodzenia mo- 
skiewskiego i polskiego do dorpackiego uniwer- 
sytetu. W ciągu jakichś trzech lub czterech o- 
statnich lat liczba studentów tego uniwersytetu 
zdwoiła się i przekroczyła już obecnie cyfrę 
1.500. Uniwersytet, który zarówno z języka wy- 
kładowego, jakoteż ze składn swoich słuchaczów 
był zawsze uważany za niemiecki, przybrał te 
raz jakiś charakter międzynarodowy :. w audy- 
torjach jego słyszy się różne języki, a między 
niemi polski, który zaczyna nawet mieć prze 
wagę nad niemieckim. Wykład zaś odbywa się 
wyłącznie w języku niemieckim. Profesorowie 
po części są sprowadzani z Niemiec, w. części 
zaś pochodzą z nadbałtyckich gubernij. Napływ 
do uuiwersytetn studentów z gnbernij wewnętrz- 
nych, zachodnich i nadwiślańskich dla nikogo 
nie powinien być niespodzianką. Podczas, kiedy 
uniwersytety moskiewskie w ostatnich czasach 
przebywały krytyczną, przejściową epokę, kie- 
dy w uniwersytetach tych rzadki rok mijał bez 
mniej lub więcej poważnych wstrząśnień, któ- 
rych skutki odbijały się na słuchaczach i na sa- 
mym toku wykładów w sposób jaknajniekorzy- 
stniejszy, uniwersytet dorpacki przez cały ten 
czas stał niezachwianie na swoich dawnych 
trwałych podstawach, i stanowił jedyny w Mo- 
skwie rozsadnik sił naukowych, jedyne spokoj. 
ne schronien.e dla młodych ludzi, szukających 
wiedzy.“ 


Scharakteryzowawszy w ten sposób uniwer- 
sytet dorpacki, Nowoje Wremia w konkluzji 
swojego artykułu powiada, że na uniwersytet 
ten z jego niemieckim wykładem wydatkuje 
się wiele moskiewskich pieniędzy, a obecnie, 
przy zwiększonej liczbie słuchaczów, wydatki 
te zapewne jeszcze wzrosną, jakoż kurator dor- 
packiego okręgu naukowego wystąpił już z 
przedstawieniem o asygnowanie na ten cel rs. 
80.000. „Utrzymywanie niemieckiego zakładu 
naakowego — pisze rzeczony dziennik — może 
niezawodnie budzić pewne słuszne zdziwienie. 
Ale na uwagę należy brać także i to, że uni- 
wersytet a jakikolwiek średni lub początkowy 
zakład naukowy, sa rzeczy zupełnie różne 
Używanie moskiewskich pieniędzy na jakąś po- 
czątkową szkołę czytania i pisania, albo nawet 
i na gimnazjum, gdzie germanizują Łotyszów, 
Estów albo nawet i Moskali, może istotnie być 
w sprzeczności z ogólnemi interesami państwa, 
ale płacić pieniądze na utrzymanie nuniwersy- 
tetu z niemieckim albo jakimkolwiekbądź innym 
wykładem, jest to tylko przyczyniać się do po- 
wodzenia w kraju wyższej oswiaty“. 


Z Izby sadowej. 


Przed trybnnałem sądu przysięgłych staje dziś 
p. Wincenty Zaak (uwięziony), rodem z Köaiggrätz 
nieposiadzjący Żadnego majątku, z zawodu stolarz, 
lat 61, żonaty, ojciec czworga dzieci. 

Na ławie przysięgłych: pp. Berski, Horowitz, 
Beiser, Koczyndyk, Thom, Ihnatowicz, Kochanow- 
ski, Bube? Salom., Nazalewicz, Budweiser, dr. Schaff, 
Burker, Obertyński 

Trybunał składają pp. radcy Samolewicz, Ba- 
schak i S habenbeck. 

Oskarzenie wnosi proknrator dr. Zminkowski. 
Obr.nę dr. Felicjan Jackowski. 

Btrony interesowane zastępuje dr. Edwin Hersch- 
mann, (Bank hipoteczny) dr. Jan Kuczkiewicz, 
(Tow. zaliczkowe) dr. Zdzisław Maxrchwicki, (Bank 
kredytowy) p. dyr. Posuer, (Bank dla handlu i 
przemysłu) i p. dyr. Pawęcki (z ogólnego kredyto- 
wego zakładu rolniczego dla Galicji i Bukowiny). 

Akt oskarzenia powiada: Wincenty Żeak, wy- 
brany na walaem zgromadzeniu d. 22. stycznia 
1882. r. przełożonym lwowskiego cechu stolarskie- 
go, otrzymał do zawiedywania i przechowania dwie 
kasy cechowe, t. j. funduszu majatrów i funduszu 
ezeladników. Dnia 27, czerwca 1883. kupiono na 
rzecz funduszu maujstrów siedm listów zastawnych 
Banku hipotecznego, które w kasie majstrów zło- 
żono. Postępowanie Żaka w ciągu urzędowania, 
mianowicie zaś ociąganie się z zarządzeniem szkon- 
trum, wzbudziło rozmaitego rodzaju podejrzenia, 
Wreszcie zastępca przewodniczącego, p. Ludwik 
Skarbek doniósł na podstawie ustawy przemyało- 
wej o tem, poczem na zarządzenie magistratu z d. 
14. grudnia 1883. odbyło się szkontrnm, przy któ- 
rem skonstatowano, że z kasy, znajdującej się w 
przechowaniu p. Żaaka, zginął jeden list zastawny 
Banku hipotecznego nr. 4478 na 1000 złr. P. Żaak 
umięszany najwidoczniej nie umiał braku wytłuma- 
czyć, przyrzekł jednak pokryć go z własnych fan- 
duszów. Skonstatowano również, że inne listy za- 
stawne Banku hipotecznego zastawił w banku a na 
dwa dni przed skontrem wykupił, 

To się stało z kasą msjstrów, której forma, 
jako corpus delicti figuruje w sali sądowej. Jest 
to skrzynka drewniana, zasługująca na miano „ar- 
cystarożytnej* i z nowszemi Wertheimówkami nie 
wspólnego niemająca. Sprawdzono też, źe można jej 
wieko odjąć przez wyjęcie sztyftów z zawiasów, i 
że tą drogą prawdopodobnie wyszedł ów zakwest- 
joBowany list nr. 4478. Inaczej zresztą nie było to 
możliwem, gdy kasa mogła być otworzoną tylko 
przy równoczesnem użyciu trzech kluczów, a tylko 
jeden był w posiadaniu p. Żaaka, jako przewodni 
cząeego cechu stolarskiego. 

Skonstatowano również, że inne listy zastawne 
banku hipotecznego. były również wyjmowane, lom 
bardowane — na dwa dui przed sskontrom jednak 
wykupione i napowrót do kasy włożone. 

Z kasą czeladników, w której były słożone 
również listy zastawne banku hipotecznego i Towa- 
rzystwa kredytowego a zamykanej tylko na dwa 
klucze — oskarżony postępował w ten sam sposób. 
Wyjmował x niej papiery, lombardował je, późułej 
posprzedawał. Istnieje podejrzenie, że drugi kinos 
miał dorobiony, 

Wreszcie znaczpą gotówkę, bo w kwocie 600 
z}, którą miał złożyć w eeln frnktyfikacji w kasie 
oszczędności, zatrzymał dla siebie, a dopiero przed 
»zkontrem kasy. otrzymawszy pomoce śp. Franciszka 
Popowieza w kwocie 330 uł. gotówką, 100 zł w 
Hście Towarz. kred. złemskiego, dalej pożyczkę w 
Towarzystwie wzajemnego kredytu w kwocie 160 
zł., 1 dołożywszy 10 zł. z własnych fundusvów, 
kwotę 500 sł. złożył w kasie oszczędności na ksią- 
żeczkę nr. 557, a nadto otrzymane od śp. Popo- 
wicsa jako pomoc listy zastawne po 500 zł. i 100 
sł. w kwocie 1200 zł. złożył w kasio czeladników. 
Szkoda w jednym liście sastawnym banku hipote- 
cznego na 1000 zl., tndzież procent od innych li- 
stów zastawnych, które oskarżony lombardował, nie 
została pokrytą — i dla tego proknratorja wnosi 
oskarżenie. 

Dodatkowo, po rozszerzeniu śledztwa sporzą- 
dzone oskarsenie opiewa, iż W. Żaak dopnścił się 
zbrodni oszustwa przez Błałszowanie obcych pod- 
pisów na wekslach, a mianowicie: sfałszował pod- 


pis Franciszka Popowicsa na wekalu z 5. maja 1884 
na 500 sł., podpis Michała Walichiewicza na we- 


kslu s 7. maja na 480 zł. (eskontowane w banku | 


hipotecznym), dalej podpis Franciszka Południew- 
skiego na wekslu z 5. msja 1884 na 700 zł, da- 
iej podpisy tegoż M. Walichiewicza na wekslu s 9 
maja 1884 na 1000 zł., dalej podpis Jakóba Saw- 
czyńskiego na wekslu z 12. maja 1884 na 660 sł, 


dalej podpisy F. Poładniewskiego i Jana Makana | 


na weksłach z 8. kwietria 1884 na 1470 zł, i z 
14. maja 1884 na 940 zł, dalej podpis M, Wali- 
chiewicza na weksla z 8. maja 1884 na 1000 zł. 


i eskontował je w filii banku dla handia 1 prze- 


mysłu — wreszcie, sfałszował podpis Fr. Połu- 
dniewskiego na wekslu » 2. czerwca 1884 na 350 
zł, eszontowany w zakładzia rolniczo-kredytowym. 

Oskarzony wezwany do tłumaczenia się, 
rozpoczyna wywodzić historję swego przewo- 
dniczenia cechowi stolarskiemu od lat 14. gdzie 


względem oszczędności, szczególniej tak, 1ł gdy 
przy aktywach 660złr. były długi, jak szpital- 
ne, w kwocie 800 złr. -- później, pod zwierzch- 
nictwem oskarzonego, długi się spłaciło a o- 
szczędności w kwocie 1000 złr. przybyły do 
kasy majstrów, a 2.000 do kssy czeladników. 

Gdy przewodniczący przerwał oskarzonemu, 
wzywając go do mówienia ad rem, obrońca dr. 
Jackowski prosił o głos selem zawarowania 
praw oskarzonego co do obrony, zaś przewo- 
dniczący odmówił obrońcy głosu, a następnie i 
zanotowania tej odmowy w protokole; wywiązał 
się dłuższy kontrowers między obrońcą a prze- 
wodniczącym, który zakończył się uchwałą try- 
bunałn, odmawiającą głosu obrońcy, co zanoto- 
wano w protokole. 

Oskarzony pomijając dalszy wywód swoich 
zasług i pracy, podnosi, iż majątek stowarzy- 
szenia, względnie cechu stolarskiego, uważał ja- 
ko wspólny... Lombardował rozmaite pieniądze, 
i stowarzyszenia (w interesie tegoż) i własne. 
zaprzecza jakoby na własną korzyść zastawiał 
papiery wartościowa cechu i niepojętem jest dla 
niego Bzczególny zbieg numerów papierów sto- 
warzyszenia z numerami papierów jego wła- 
snych.. Zaiknięcia jednego listu na 1.000 złr. 
wytłumaczyć sam nie umia — zaprzecza jakoby 
go zastawił na własną korzyść, a „wyjęcie za- 
wiasów* nazywa „dowcipem komisji.“ Opóźnił 
się z zarządzeniem szkontra, wskutek nie doj- 
ścia walnego zgromadzenia w lipcu 1883 r. Zre- 
sztą nikt go nie „nagabywał* o szkontrum, a 
wzmianek częstych kilku przyjaciół, którzy byli 
także wydziałowymi stowarzyszenia, nie uważał 
za urgensa urzędowe. 

Co do manipulacji z kasą czeladników, 
przyznaje, że lombardował papiery, sprzedawał 
je, kupował je itd. Na zarzut że dopiero w dniu 
szkontrum pokrył braki, pożyczywszy pieniędzy 
u Popowicza, i że nie wynagrodził straty w 
procentach, oskarzony nie daje dostatecznych 
wyjaśnień. 

Oskarzony przyznaje też, że nie wypełnił 
polecenia co do ulokowania gotówki 600 złr. na 
książeczki kasy oszczędności w swoim czasie, 
lecz uczynił to dopiero w dnia szkontrum, z 
ramienia magistratu nakazanego w dniu 27. 
marca 1884. (C. d. n.) 


Kronita niejseowa | ramiejscowa. 


Dnia 4. grudnia. 
* tan powloirzą. Obserwatocjum szkoły poli- 
technicznej danosi : 

Dzień wczorajszy był przy czystem prawie 
niebie pogodny, wieczorem zaczęły się tworzyć 
chmurki pierzaste, a nad ranem w większej części 
było niebo zamglone. Przed godziną 8. ntworzyła 
się tęcza na Zachedzie. rednia temperatura dnia 
wczorajszego była — 7,,, najwyżssa popełudniu 
— 3,9, najniższa w nocy — 9,,, dziś x rana o 
7. godaizie mieliśmy — 2,, C. 

Przy wietrze szachodzio-poładniowym i śre- 
dniej temperaturze dnia około — 0,” O, niebo 
zamglone, wilgoć powietrza się wsmaga, opad nie- 
znaczny. 


* Repertoar teatralny. Dzisiaj we czwartek 
d. 4. b. m: Aida“, operą w 4aktąch m 7 odsło- 
nach Verdi'ego, z panią Arklową w tytułowej roli. 

Jatro w piątek dnia 5. b. m. z nową obsadą: 
„Odetta“, dramat w 4 aktach Wiktorysa Sar- 
don, w przekładzie Celiny D. — W główzych rolach 
biorą udział panie: Nowakowska, Stachowiczó «na, 
Zapolska; pp, Żelazowski, Kwieciński, Lubiez, Wo- 
leńsk', Cgierowski, Walewski, Wysocki, 

W sobotę 6. b. m: „Carmen“, opera w 4 
aktach Jerzego Bizeta, z panną Piavs w partji 
Carmeny. 

W niedzielę dnia 7. b. m. popołudnia : „Wo- 
sele Olivetty*, opsra komiczna w 3 aktach 
Audrana. 

Wieczorem o godzinie 7-mej: „Kościuszko 
pod Racławicami”, obraz historyczny ze śpie- 
wami w 5 oddziałach a 7 odsłonach, przez Wł K. 
Anszyca, z muzyką Kazimierza Hoffmana. 


+ Ambrozy Lsrdzianowski. W Orleanic zmarł 
w tych dniach b. oficer wojsk polskich, Ambroży 
Lerdzianowski. Pracował on w zakładach koszy- 
karskich i z tego miał utrzymanie. Wyroby jego 
dłoni były tak piękna, iż prawie wszystkie zaku- 
powano do Tnilleryj. Cesarzowa Eugenia kilka tego 


Rewolucyjne prądy w Rosji. 


Fr. Rawitę. 


(Ciąg dalszy.) 


Mechanizm rządowy, jaki został utrwalony 
przez cara Mikołaja, był złym i wadliwym, 
ale był podtrzymywany z pewną energią i 
siłą; Aleksander II. rozpoczął reorganizację 
przeżytego ustroja państwowego, walił stare in- 
stytucje, stawił nowe, ale nie umiał im nadać 
trwałości, zabezpieczyć jutra i powagi. 

Do tego potrzeba byłoby rozumnych i u- 
miarkowanych mężów stanu, a nie takich nie- 
douczków i półgłówków, jak graf Tołstoj, któ- 
rzy reakcją chcą naprawić złe, wyrządzone przez 
stronnictwo liberalne. 

Z tego też powodu quasi liberalne rządy Ale- 
ksandra , fałszywym patrjotyzmem podszyte 
stronnictwa jak Katkowa, Suworina i t. podo- 
bnych, więcej szkody przyniosły dla Moskwy niż 
się tego kiedykolwiek spodziewano. Nastąpił 
ogólny upadek ducha, apatja szlachty, niesły- 
chana sprzedajność kę i urzędników, upa- 
dek szkół i pozioma oświaty, Kontrola nauki, 
fałszowanie jej i naginanie do celów owych 
i miesłychany prawie w dziejach ludzkości upa- 
dek moralności publicznej. Kraść i oszukiwać 


sprytnie — stało się pochwałą dla jawnych i 
tajnych łotrów. Mądra polityka wewnętrzna 
państwa przynosi mu spokój, siłę i wolność, a 
reformy Aleksandra Il. i jego mężowie stanu 
przynieśli społeczeństwu to cośmy wyliczyli. 

, Nie tedy dziwnego, że liberalna partja, 
niewidząc przed sobą nadziei żadnych, wpadła 
w apatję, a radykaliści, stawiąc swoje Żądania 
coraz śmielej, stawali w coraz większym kon 
fikcie z rządem. Do spisku Neczajewa sprawa 
rewolucji w Moskwie i jej wywołania była wy- 
łącznie w ręku nihilisiów. Wszystkie rewolu- 
cyjne ruchy do tego czasu zdążały do okieł- 
znania samowładzy cara i rządu, i do uzyska- 
nia autonomii dla różnych klas społecznych, — 
miały więc na celn wyłącznie rewolucję polity- 
emigracją moskiewską, w miarę zapoznawania 
z ruchami społecznemi, nurtującemi Europę, 


czną. W miarę zetknięcia się z zachodem, z 
stronnictwo rewolucyjne moskiewskie kształto- 
wało śmielej i ostrzej swoje zapatrywania i żąda- 
nia, a Neczajew stał już na gruncie anarchi- 
cznego internacjonalizmu, którym go natchnął 
entnzjastyczny Bakunin. Dążenia Neczajowskego 
stowarzyszenia już nie nosiły na sobie cechy 
rewolncji wyłącznie politycznej, ale raczej re- 
wolucji socjalnej. Zresztą Neczajew był czło- 
wiekiem czynu a nie doktryny i teorji; zasada 
innej rewolucji była postawioną przez Bakunina 
i genewskich internacjonalistów. 

Stowarzyszenie internacjonału było, jak wia- 
domo, kosmopolitycznem, i w czasie jego TOZ- 
kwitu i sławy nie wypisywało bynajmniej tego 


godła: proletarjusze wszystkich krajów łączcie 
się! — które w końcu swego komunistycznego 
manifestu Marx i Engel wypisali. Miało ono 
cele czysto humanitarne. Kongres, odbyty w 
Genewie w 1866 r. formułował swoje cele bar 
dzo jasno: le congrós de I Association dóclare 
que cette association ainsi que toutes les soció- 
tós ou individus y adhérant reconnaitront com- 
me devant etre la base de leur conduite envers 
tous les hommes la verité, la justice, la mora- 
le sans distinction de couleur, de croyance et 
de nationalité“. Wyrazy więc: narodowość, jej 
cele, zadania, były dla Internacjonału z gruntu 
jego zasad obojętne; jakkolwiek tedy można się 
było godzić na jego godła z punktu humanitar- 
nego, na co mogły z łatwością godzić się naro- 
dy wolne i niepodległe, narody, dobijające się 
wolności, w Internacjonale nie widziały bynaj- 
mniej deski zbawienia. Cele jego miały przed 
sobą nie naród a ludzkość. Zapał więc dla do- 
ktryny Internacjonału był bardzo umiarkowany 
pomiędzy emigracyjną rewolncyjną partją mo- 
skiewską, szczególnie młodej emigracji. 


Narodnoje dieło, organ tej emigracji, już w 
r. 1868 kwestję nacjonalizmu w ten sposób o- 
kreślał i formułował: „chcemy zupełnej wolno- 
ści dla wszystkich narodów, ujarzmionych przez 
carstwo, prawa zupełnego organizowania się na 
zasadach ich własnych potrzeb, wolności i in- 
stynktów ; ażeby, wchodząc w wolne fedóracyj- 
ne związki, ci, którzy zapragną stać się człon- 
kami (czlienami) moskiewskiego narodu, mogli 
razem stworzyć szczęśliwą i wolną społeczn 


zostającą w przyjaźnym federacyjnym związku 
z takiemiż społecznościami w Europie i w ca- 
łym świecie“. Zdawało nam się koniecznem za- 
poznać czytelnika z zapatrywaniem się Naro- 
dnaho dieła na zasadniczą kwestję narodowości 
wpierw, zanim go zapoznamy z programem po- 
litycznym tego stronnictwa. 


Z jednej strony widzimy tu postawioną no- 
wą zasadę federalizmu państwowego, z drugiej 
mimowolne może ciążenie do starych grzechów 
i nawyknień. Jakkolwiek młoda partja emigran- 
tów moskiewskich bołdowała zasadom interna- 
cjonału, nie zrzekała się bynajmniej narodowo- 
ściowych praw na rzecz kosmopolityzmu, i nie 
szła nigdy tak daleko na oślep prawie, jak to 
uczyniła skrajna partja polskich socjalistów z 
„Przedświtu.* Pogląd na federalistyczną orga- 
nizację państwa był poprostu wypływem dłuż- 
szego pobytu i oswojenia się z ustrojem fede- 
racyjnym Szwajcarji, która na tej zasadzie zdo- 
łała zdobyć i utrzymać największą polityczną 
mądrość i wolność. Tego co stało się dla Szwaj- 
carji historyczną koniecznością, co było może- 
bnem dla drobnych odłamów narodowościowych 
i szczepowych,:oddzielonych od siebie przepaści- 
stemi dolinami i górami niebotycznemi, to było 
i jest niemożebnem dla Moskwy. Naturalne gra- 
nice szczątków rozmaitych narodowości, rozsia- 
dłych w szwajcarskich dolinach, ułatwiły ustrój 
republikańsko - federacyjny, bo opór narodowo- 
ściowy nie istniał tu wcale. Inaczej zupełnie w 
Moskwie, gdzie należałoby najprzód uznać po- 
lityczne prawa pewnej narodowości i oznaczyć 


jej etnograficzne granice, nie ręką urzędników 
lub płatnych przez rząd uczonych, ale pozwolić 
wszystkim oznaczyć sobie te granice dobrowol: 
nie. I w takim pomyślnym wypadku federacyjny 
ustrój w Moskwie byłby niemożebny, bo ona 
wcieliła do swego organizmu gwałtem rozmaite 
słowiańskie i niesłowiańskie narodowości, które 
mają swoją historję, przeszłość, zadanie, cele, 
które zajmują nadto wielkie terytorjum, aby 
swoją wielkość terytorjalną i socjalną chciały 
poświęcać dla jakiejś fiktywnej idei wspólnej 
wielkości federacyjnego państwa. Zresztą nadto 
wielka różnica w oświacie między różnemi na- 
rodowościami Moskwy uniemożebniałaby wyro- 
zumiały i umiarkowany federacyjny stosunek. 
W ogóle federacja państw Błowiańskich jest 
rzeczą bardzo dalekiej przyszłości, bo federują 
się narody wolne, a niewolnych tylko federo- 
wać można. Potrzeba więc najprzód, aby Pol- 
ska i Ruś, pod zaborem moskiewskim będące, 
najprzód odzyskały Bwoją samodzielność; jest 
to najbliższe zadanie. Moskwa, merząca o wol- 
ności własnej, musi przedewszystkiem uszano- 
wać prawa do wolności Polaków i inne, a nie 
wspaniałomyślnie pozostawiać im tylko prawo 
żądania autonomii po to tylko, aby z organi- 
zmem moskiewskim zfederować się — takie 
przynajmniej pium desiderium, wypowiadało „Na- 
rodnoje dieło.* 
(C. d. n. 
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rodzaju drobiazgów sprowadsiła z sobą do Anglii. 
Żył lat 81. 

* Z galic. Tow. muzycznpge. W nłedzielę 7. 
grudnia b. r. odbedzie się w sali Towarzystwa 
(gmach teatralny) pierwszy koncert na rok 1884/85 
pod przewoduietwem dyrygenta koncertów p, Jana 
Galla. Program: 1. W. Żeleński: „W Tatrach*, 
uwertura charakterystyczna na wielką erklestrę. 
2. J. Gall: a) „W ogródku słowik naci śpiew", 
b) „Wiosna“, odśpiewa chór dam. 3. Mendelsohn 
Bartholdy: „Lauda Sion“ solo, chór mięszany ior- 
kiestra. Początek z uderzeniem godziny pół do pierw- 
szej w południe. — B.lety cą do nabysia w księ- 
garni pp. Seyfartha i Czajkowskiego a w dzień 
koncertu przy kasie. 

* Przedstawienia amatorskie Na dochód Tow. 
„Bratniej Pomocy* słuchaczów politechniki, odbę- 
dzie się w sali kasyna miejskiego d. 7. grudnia 
b. r. przedstawienie amatorskie, połączone z kon- 
eertem z łaskawym współudziałem pań Paw., Jar., 
Str. i panów Barącza, Galla, Lehmanna, Wiłezyń- 
skiego z następującym programem: 1) „Zaślnbiny 
z przeszkodami”, komedja w jednym akcie z fran- 
cnskiego, przekład p. Walewskiego. 2) Jaa Gall: 
a) „Wiosna“, b) „Skarga słowika“, tercet, odśpie 
wają punie Paw., Jar., Str. 3) Akt 3. z Marji 
Stuart J, Słowackiego, wygłosi pan Barącz. 4) 
a) Adagio religioso, J. J. Batta, b) Mazurek Wie- 
niawskiego, odegra p. Lehmann. 5) „I miejże tu 
rozum“, humoreska A. Wilczyńskiego. 6) „Życzy 
nieboszczyk”, krotochwija w jednym akcie G. Beily, 
przekład Walewskiego. — Biletów dostać mośna 
w biurze Tow. „Bratniej Pomocy“ gmach politech- 
niki, w dniu przedstawienia przy kasie. 

* Z poczty. Z uwagi na zwykle nader wielki 
ruch pocatowy w ostatnim tygodnin przed świętami 
Bożego Narodzenia, zarządziła dyrekcja poczt i te- 
legrafów, by wszystkie urzędy pocztowe w Galicji 
w niedzielę dnia 21. b. m. urzędowały jak w dzień 
powszedni. © r i 

* izba stowarzyszeń rękodzielniczych król, 
stol. miasta Lwowa zamier za jak już wczoraj do- 
nosiliśmy zwołać przemysłowców poniżej wyszcze- 
gólnionych okręgów wyborczych na „wiec przemy: 
słowy*, który się odbędzie dnia 14. grndnia 1884, 
w głównej sali ratuszowej we Lwowie, w celu po- 
stawienia odpowiednich kandydatów do lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej 

W tym celu udała się Izba do dyrekcji kolei 
państwowej, Karola Ludwika i Czerniowieckiej aby 
uzyskać możliwe obn'żenie ceny jazdy dla uczestni- 
ków — jeżeli ci na stacjach kolejowych wylegity: 
mują się „kartą wstępu na wiec przemysłowy" za- 
opatrzoną podpisami prezesa I wiceprezesa oraz wy- 
ciśnięciem pieczęci Izby stowarzyszeń rękodziel- 
niczych. 

Wyśszczególnione okręgi wyborcze stanowiące 
okręg lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej są: 
1) pewiaty polityczne lwowski i grodecki; -2) po- 
wiaty polityczne gtaniaławowski, - bohorodczański, 
nadworniański, tłumacki, buczacki; 4) powiaty po- 
Mityczne stryjski, doliniański, kałuski i żydaezow- 
ski; 6) powiaty polityczne sancck*, liski, dobromil- 
aki, brzozowski, krośniański; 6) powiaty polityczne 
samborski, staromiejski, turczański, drohobycki, ru- 
deński; 7) powiaty polityczne Żółkiewski, sokalski, 
rawski, cieszanowski ; 8) powiaty polityczne koło- 
myjski, horodefński, śniatyński, kossowski. 


* W Czytelni akndem. we Lwowie wybrani na 
przewodniczącege: Jan Paygert, zast. przewodni- 
czącego: Władysław Madejski, sekretarza: Józef 
Szydłowski, podskarbiego: Adam Schneider, biblio- 
tekarza: Wiktor Czermak, podbibitotekarza: Edward 
Saulistowski. 


+ Karolina Gelstler znana prawie całemu mia- 
stu właścieielka handlu kwiatami, zmarła dnia l- 
grudnia w 74. roku żyela. 


* Ze Złoczowa. W dniu 2. grudnia b. r. ode 
były się wybory do Rady powiatowej w Złoczowie 
z grupy mniejszych poBiadłości, głosujących było 
2382 Wybrani zostali: Dr. Józef Wesołowski s- 
dwokat, Antosi Wasilewski dsierżawes Torkowa, 
Onyszkiewicz Józef notarjasz, ks. Łucyk Teodor gr. 
k., ks. Grabiński Józef gr. k., ks. Tarnawski Ju- 
styn gr. k., ks. Wintowiak Karp gr. k., Jurkiewicz 
Semko włościani, Zscharyczak Michał włościanin, 
Naływajko Teodor włościanin, Karek Jan włońcia- 
nin, Kuchar Jurko włościanin. 


* Młanowania. Minister sprawiedliwości zezwo- 
lil sędziemu powiatowemu Mieezysławowi Michnie- 
wiezowi w Sokołowie, i adjuwktowi sądowemu w 
Czarnym Dunsjen dr. Wslhe'mowi Goldstelnowi, 
przenieść się ua własną prośbę do sądu powiato- 
wego w Bieczu, który tam z dniem 1. stycznia 
1885 ntworzony zostanie. 

Dalej mianował p. minister sędziami powiato- 
wymi adjnskta Edwarda Ihorthę w G-rlicach dla 
Sokołowa i adjunkta z Rzeszowa Józefa Krapelę 
dla Uianowa; dalej adjankta sądowego w Georli- 
each Romana Dolińskiego adjnnktem przy sądzie 
obwodowym rzeszowskim | anskultantów Juliana 
Rudzkiego i Jana Banasa adjanktami dla Gorlie, 
Stanisława Kremera dla Liszek a Jana Górskiego 
dla Czarnego Dunajca. 

Sędzia -powiatowy w Ulanowie Anton! Siwa- 
słowski został przeniesiony de Rozwadowa. 


* Matki. Dla weteranów z r. 1830 ks. Grom- 
nicki, proboszcz z Baczacza, 19 zł. jako składkę 
zebraną podezas nabożeństwa w Buczaczu dnła 29, 
listopada. 
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wied. po 170 zł. 
o-galicyjski (Łupk. 


Węgier. półnoe.-wschod. po 
200 sir. srobrem . . « 
Węgier. sachodn. (Westb.) po 

200 sh. w. 


ani też nio powiedziałem, że „szanowny doktor po- 
pełnił swą mową dysonans.* Na uczcie dr. Żuliń- 
ski mowy nie miał, a mowy jego w sali „Sokola“ 
nie słyszałem, przybywszy już po niej. Jak wia- 
domo, nawiązałem do mowy dr. Ł. Resztę myłek 
pomijam. Może szan. redakcja Dziennika Polskiego 
zechce powtórzyć to sprostowanie. Platon Kostecki. 


* Muzaum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10. do 1. codziennie; popołudniu zań od 
8—5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne. 


* Muzeum im Dzieduszyckich otwarte w nie- 
dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę od 
11. do 8. 


* Mnzenm przemysłowe w ratuszn cedziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 et. 


* Jutro w piątek dnia 5. grudnia św. Sabby 
op.; —- św. Amfyłochija, 


Gospodarstwo, przemys? i handel. 


Bank krajowy królestwa Galicji I Lodo- 
merji z wielk. ks. Krakowskiem. Stan własnych 
asygnat kasowych z koficem listopada 1884 :' 

Asygnaty, czeki i wkładki 383.663 zł. 26 et. 

Obligacje komunalne 683.900 „ — , 

Listy zastawne 406.050 „ — , 


Lwów dnia 3. grudnia. Sprawozdanie ty- 
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla- 
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) : 

(Korzec pszenicy 75 klgr., żyta 72 kigr., ję- 
ezmienia 64 klgr., owsa 43 klgr., hreczki 63 klgr., 
kukurudzy 22 klgr., prosa 82 klgr., grochn 82 klgr., 
koniczyny 82 kłę.) 

Zboża 100 kilogramów: pszenica gotowa od 
7.85 do 7.75, — nowa od — — do —.— zł. 
żyto gotowe od 6.30 do 6.60 zł, — nowe od 
do —,— zł, jęczmień browarny gotowy od 
6.65 do 7.25 zł, pastewny od 5.75 do 6.— zł, — 
owies od 5.75 do 6.— zł, — hreczka od 6.65 do 
6.90 zł, — kukurndza zeszłoroczna od 6.25 do 
6.75 zł, kukurudza nowa od 6.— “do 6.25 zł.,— 
proso + —.— do —.— zł, — jagły od —.— do 
-—*— zł. 

Zboża strączkowe za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 8. — do 9.50 sł, -- groch 
pastewny od 525 do 6.50 zł, — soczewica od 
—.— do —.— ał., — fasola od 9.— do 14. - zł, 
bobik od —.— do —.— zł, — wyka od 5.25 do 
6.— sł. 

Nasiona za 100 kilogramów : Koniczyna od 
40 do 50 zł, najprzedniejsza od —.— do —.— zł., 
przednia od —.— do —.— zł., — tymotka od —. — 
do —.— zł, -- anyż mos. od —.— do ---.— zł, 
anyż płaski od 35.— do 40.— zł, — kminek od 
28.— do 31.— zł. 

Nasiona olejne za 100 kilogram.: rzepak 
jesien. od 11.50 do 12.25 zł, —- rzepak letni od 
11.50 do 11.75 zł., — rzepik zimowy od —.— do 
—.— zł, — rzepik letni od —, — do — — zł, — 
rzepik jesienny od —.— do —,— do zł, — 
Inianka od 9.75 do 10.75 zł, — nasienie Jniane 
od 950 do 10.50 zł., nasienie konopne od —.— 
do —— zł. 

Chmiel za 56 kilogrm.: od — do — zł, za 
100 kilogrm.: od 80 do 110 zł. 

Wełna za 100 kilogrm.: od — do — zł. 


Nafta za 100kilogram.: zwykła od 16.75 do 
-17,75-zł., salonowa od 21.75+do 22.75 zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent gotowy 
od 29.132 do 29.60 zł. 


Wiedeń d. 2. grudnia. Na dzisiejszy targ 
dowiezłono nierogacizny żywej: cięźkich bagonów 
1419 szt. średnich bagonów 1892 sztuk, a galic, 
bukow. warchlaków 3878, razem 7189. 

Płaeono za ciężkie bagony 0d 42 — do 48, — zł, 
za Średnie bagony od 40 do 42 zł, za warchlaki 
od 30 do 36 zł, za 100 kilo żywej wagi bez po- 
datku Wilhelm dmirowicz & K. Śchels 


Wleidań d. 2. grudnia, Na dzisiejszy targ 
dowieziono nierogacizny, 1419 sztuk ciężkich ba- 
gonów, 1892 średnich bagonów, 3878 sztuk war- 
chlaków. 

Płacono za cięźkie bagony od 4] zł. do 48 zł. 
— ct., za średnie bagony od 38 zł. do 40 =}, za 


warchlaki od 28 zł. do 37 zł, za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku. 


A. Krzysstofowicz & Com. 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


Ministerstwo handlu załatwiając protokół 
komisyjny względem rewizyj trasy kołomyjskich 
kolei lokalnych, odrzuciło protest przez gminę 
miasta Kołomyi przeciw tym kolejom wniesio- 
ny i zatwierdziło projektowaną trasę. Równo- 
cześnie wezwani zostali koncesjonarjnsze pp. 
Ludwik Wierzbicki i dr. Karol Maly, ażeby ce- 
lem ostatecznego ułożenia warunków koncesji 
przybyli do Wiednia. Jest więc dziś nietylko 
uzasadniona nadzieja, ale nawet pewność, że te 
dla przemysłu naftowego tak ważne koleje już 
w najkrótszym czasie przyjdą do skutku, a 
rząd ułatwieniem warunków koncesyjnych za- 
służy się dobrze krajowi. 


w 88 lat 5 pr. w.a. 


tal. frow. e „ ziom. 4 pre. WA, 


s .» wa.ó, 


s 
Obligacje pierwszeústwa 
kol. (za 100 złr.) 
Albrechta po 800 sł. 6 pro. 


Ozo 
Elibiety po 6 pro. s. . . 
» em, 1862 5 pr. sr. w. Q. 
» » kz .. » 
1872 
Ę Ferdynanda pół 5 pre. m.k, 
» o 6, wa. 
[GaL E. L. 300 st. 6 pr. sr. w.a. 
= JIL. eom. bpr . 
IIL em. 1871 300 
» _ IV. e.z 300 st, 5 pr. 
Lwow.-Czer.-Jas. I. em, 1865 
300 zł. 5 pre. sr. w. a.. 
Lwow.-Czer.<Jas. IL em. 1867 


800 zł. 5 pro. sr. w: a. . 


509 mł. 6 pro. m. w. a., 


169 26|169 60 
a. e e > | 
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Bodenered.ellg. Śster. 5 pr.sł. fizy __ 


5 a srobr. l 


Lw.-Oser.-Jass. UL en. 1860] ~’ 


Dochodzą z królestwa Polskiego wiadomo- 
ści, że obawiają się tam nowych obostrzeń pa- 
szportowych, gdyż w tych dńiach wezwały wła- 
dze moskiewskie obcokrajowców, w królestwie 
Polskiem przebywających, celem okazania pa- 
szportów. Paszporty, które wydane były przez 
władze austrjackie na dłuższy przeciąg czasu 
jak na sześć miesięcy, mają być odebrane wła- 
ścicielom i do rządu gnbernialnego przesłane ce- 
lem ściągnięcia opłaty dwurublowej od każde- 
go paszportu. Nie potrzeba dodawać, iż i wy- 
dobycie paszportu połączone jest z wielkiemi 
trudnościami i kosztami. _ 


+ » 
2 


(C) Wiedeń d. 4. listopada. (Pryw.) Urząd 
pocztowych kas oszczędności uchwalił zapropo- 
nować rządowi, aby w szkołach ludowych i 
średnich zaprowadzono pocztowe kasy oszczę- 
dności ; zbieranfem grosza oszczędzonego od dzieci 
i zakupywaniem książeczek oszczędności zajmo- 
waliby się nauczyciele. 

Wiedeń d. 4. grudnia. Na dzisiejsze po- 
siedzeniu Izby posłów przedłożył minister skarbu 
budżet na r. 1885, i objaśniał go obszernie. 

Berlin d. 4. listopada. Rozprawa rajchs- 
tagu nad wnioskiem Windhorsta względem znie- 
sienia ustawy ekspatrjacyjnej (o wydalania z 
kraju księży katolickich niemiłych rządowi). 
Bismark oświadcza : Ponowienie wniosku, nie- 
dawno co przez Radę związkową odrznconego, 
jest dla niej lekceważeniem. Ustawa ta za czasu 
obu ostatnich pruskich ministrów oświaty nie 
była zastosowywaną. 

, Postępowanie centrum utrudnia porozumie- 
nie się z Rzymem. Prusy nie mogą zrzec się tej 
ustawy, przynajmniej co do okolic polskich, i 
co do arcybisknpstwa poznańskiego, przyjmą 
tylko takiego prałata, który nie sprzyja dążno- 
ściom do oderwania Prus Zachodnich i Górnego 
Szlązka. Rokowania Prus z Watykanem od r. 
1878. pozostały bezowocnemi mimo ustępstw 
pruskich, i toczą się jeszcze. Rząd może czekać 
i na dalsze ustępstwa przystanie tylko wtedy, 
jeżeli nawzajem otrzyma ustępstwa celem przy- 
wrócenia pokoju. , 

Po odpowiedzi Windhorsta, Bismark zabrał 
głos jeszcze raz, podnosząc, że wolność kościoła 
nigdzie nie jest zakwestjonowaną. Prusy wy- 
konują tylko swoje prawo zwierzchnieze, odrzu- 
cając co do Poznania niektórych kandydatów 
na arcybisknpstwo. Cieszy mnie, że Windt- 
horst jest przeciwny rządom parlamentowym. 
Gabinet, złożony z konserwatystów, wolnomyśl- 
nych i socjalistów, prześcignął by nawet gabi- 
net Gladstona w śmiałości. Jeżeli Windthorst 
użala się na brak nznanią dla centrum, to po- 
winien wiedzieć, że w razie ustania kultur- 
kampfu centrum by Się rozpadło. 

Wielu przeszłoby do postępowców, wielu 
innych by znikło; dlatego też podobno kaltar- 
kampf jest cennym dla centrum. Zresztą w kul- 
turkampfie wcale nie biorę tyle udziału, jak 
Windthorst mniema. Ustawa owa nie ma na 
celu zabraniać czytania mszy w Poznańskiem, 
tylko jest właśnie przeciw politycznym agita- 


cjom duchowieństwa w Poznańskiem zwrócona. | 


Nie obciąża też ona sumień, 

Wniosek Windthorsta przyjęty został 217 
głosami przeciw 93. 

Rzym d. 4. listopada. Osservatore Romano 
donosi: Ustęp noty hiszpańskiego ministra 
spraw zagranicznych z d. 37. lipca b. r. do ga- 
binetu włoskiego w sprawie Pidala (ten mini- 
ster hiszpański wystąpił publicznie w obronie 
świeckiej władzy papieża, z którego to powodu 
Włochy remonstrowały) spowodował nuncjusza 
papiezkiego w Madrycie do zażądania wyjaśnień 
od ministra spraw zagranicznych, urzędowa pra- 
sa włoska bowiem wykładała ową notę w tym 
dacha, iż pomiędzy katolikami hiszpańskimi 
nie masz nikogo, który by świeckiej władzy 
papieży bronił lub choć tylko mówił o niej. 
Hiszpański minister spraw zagranicznych po- 
spieszył wystosować do muncjusza notę, w któ- 
rej prawdziwy sens noty z d. 22. lipca b. r. 
wyłuszcza i wszelki inny jej wykład odpycha. 

Nota oświadcza, że teraźniejszy rząd hi- 
szpański zawsze tak samo jak rządy poprze- 
dnie postępować, i wszelkie najdrobniejsze pra- 
wa Watykanu szanować będzie. Rząd sam u- 
znał, że znaczna część politycznych Żywiołów 
w Hiszpanii nigdy nie przestała być za świecką 
władzą papieży Rząd hiszpański, skoro obecne 
dobre stosnnki z mozarstwami utrzymać pra- 
gnie, to jeszcze tem bardziej umocnić, jeżeli to 
możliwe węzły przywiązania dziecęcego, łączą- 
te króla i katolickich jego poddanych z papie- 
żem. W końcu wyraża nota uczucia ministra 
dla potrzebnej całemu światu niepodległości 
papieża, 

Po tych wyjaśnieniach oświadczył Waty- 
kan, że jest w. zupełności zadowolonym. 


„Paryż d. 14. grudnia. Z wczorajszych obrad 
komisji dla reformy wyborów do senatu, wy- 
„a AA że komisja uważa wniosek Floqueta 
tylko za proste wygłoszenie zasady bez prak- 
tycznego znaczenia. Większość komisji podziela 
zapatrywania Sj Unia republikańska uzna- 
ła jednogłośnie, że przyjęcie wniosku Floqueta 
nie xmuszałoby gabinetu podać się do dymisji. 


Lw.-Czer.-Jans. IV, em. 1872 
300 st. 5 pro. sr. w. a.. 
Rudolfa po 800 zł. w.a. 5 pe. 
128 BOJ srebr. w. a.-. . « « « . 
+. baj 9 8 |Rudolfa em. 1869 po 800 zł. 
9 4%) 2 5 pro. Sr. w. a. >.. 
99 10| D9 4 [Rudolfa em. 1872 po 800zł. 


1 2/11 5 pro. sr. w.a. . . . 
—  |Biedmiągrodzkiej za 200 złr. 
101 4ój101 6] 6 p TYHLE 
b | SE Papiery loteryjne 


(sztuka). 

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
fnabrackie prem. poź. . . 
Keglevich po 10 zir. m. k, 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poź. „ . 
Budzińskie m. . . . > > 
Palffy po 40 słr. m. k. , 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. , 
Bolnogrodzkio prom. poż.. 
St. Głenois po 40 złr. m. k. 
Stanistawowska (pożyczka 

o 20 słr. w. a. . . . 
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windischgrätz po 20 zł. m.k. 


Dewizy 3-miesięczne. 
Berlin 100 mark . . o 


89 75/100 25 


zycje co do Egiptu są niczem innem jak odda- 
niem Egiptu pod protektorat Anglii. 

Paryż d. 4. grudnia. Wczorajsza narada 
gacinetowa trwała od godz. 9. wieczór do półs 
nocy. Na usilne nalegania Grevyego i mini- 
strów oświadczył Waldeck-Rousseau, że pozo- 
stanie w gabinecie. Uchwalono projekt reformy 
senatu wnieść w senacie i zażądać przyjęcia 
systemu, uchwalonego w komisji Izby posłów. 


, Londyn d. 4. grudnia. Biuro Reutera dono- 
si z Dongoli dnia wczorajszego: Mudyr don- 
golski otrzymał wiadomość, że Mahdi umarł, a 
pomiędzy jego zwolennikami wielka  śmiertel- 
ność panuje. Ale potwierdzenia tej wiadomości 
z innych jeszcze stron niema, 

Konstantynopol d. 4. grudnia. Ajent an- 
gielski Wyndham wręczył wczoraj Porcie okól- 
nik, zawierający propozycje Anglii co do Egip- 
tu, ułożone w skutek misji Northbrooka. 

Londyn d. 4. grudnia. Według doniesień z 
Egiptu nie potwierdza się wiadomość o zgonie 
Mahdiego. 

Washington d. 4. grudnia. W senacie wniósł 
rząd projekt ustawy o zawieszeniu bicia srebr- 
nych dollarów. 


Wiedeń d. 4. grudnia. (Pryw.). Klub polski 
uchwalił przekazać komisji ustawę o stanie 
wyjątkowym. Dziś wniesie Dunajewski budżet 
na rok 1885. Lewica wystąpi z kilkoma inter- 
pelacjami do rządu, między innemi kwestję do- 
tyczącą kolei półnoeznej. 


Przyjechali do Lwowad. 4. grudnia 1884. 
Hotel ŽORŽA : Książę H. Lubomirski z Ba- 


] końezye, R. hr. Łubieński z Babicy, F. Jaruntow- 


ski z Twierdzy, W. Witosławski z Wełdzirza, O. 
Sala z Wysocka. 

Hotel EUROPEJSKI: G. Dwernicki z Ka- 
mieńca podolskiego, W. Bieniecki z Kóz. 

Hotel LANGA: 3. Wertheimer z Wiednia, M. 
Wenzel z B:elska, E. Polak z Wiednia, F. Ilnieki 
z Zaleszczyk. 


TEATR HBR. SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


We Czwartek dnia 4. Grudnia 1884. 
Opera w 4. aktach a 7. obrazach J. Vierdi'ego. 
Początek o godeinie Twej. wieczorem. 


od 30. maja 18854- 
godług zegara Wwoowskiego. 
POCIĄGI KOLEJOWE 


Przychodzę do Lwows : 

Z KRAKOWA: o godz, 5 min. 86 rano po o- 
sploszny, 0 godz. A min, 27 wieczór pociąg RJ © 
god. li min. 83 przad południem pociąg mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 1? min, — wieczór po- 
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 85 rano i o godz. 5 minat 
B2 po południu po mięszamy. 

ZE BTANISŁAWOWA : mua Biryj, rano 6 godz. 8 
niy 20 pociąg zs id | Lm ry A 8 Šin 23 
pociąg mieszany, ł o godz. sin. 56 przed łud , 
ciąg lokalny Dzobobyce-Eiteyj- Lwów. PTE ADe pSr? 

Z PODWOŁOCZYSK ; na dworzeo w Pedxamczu o 
gods. 16 m. 18 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m, 
28 rano 1 o godz. 3 min, 42 po polnd. pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dwerzec głó l 
o godz. :0 min. 26 wieczór pociąg oda) o pode. 
B mir. ©. rano i o godzisie 4 min. 19 po południa po- 
ciąg mięsskny. ji 


Odchodzą ze Lwowa 


DO KRAKOWA: o gods. 10 min, 46 wieczór pociąg 
Popieraj, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o 
godz. 5. min, 3 po południu pociąg mieszany i o godzi- 
nie 6. min. 85 rano pociąg mięsźany lokalny. 


O z m ow 


Lwéw. Z Izby handlowej, 4. grudnia 1884 
1. Akcje sa sztukę 

bez kuponu bieżgcego żądaj 

bez dywidendy PZ AMA 


Kolej galic. Kar. Lud 206zł. m.k. 269 50 272 50 
, lwow. czer-jass. 200zł. w.a. 196 50 199 50 


sanku hypot. gali. 200zł w.a, 785 — 290 — 
„ kred. galio 00zł. w.a. 238 — %43 — 


2. Insty zasiawze se 100 sły. 
bez kuponu bieżącego : 


6. Mondy. 
Dukat holenderski 5.65 5.75 
Dukat cesars=i P 5.70 580 
Napoieondor , j 9.70 9.80 
Półimnperjał rosyjski . 1002 10.12 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
a papierow ; 1.36*/4 129°, 
103 marek niemieckich _ . _ 5980 * 60.65 
srebro . < . A SE szw P> 
Kupony w srebrze . 3 —— —= 


ana 


KURS GiEŁD: WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dala 4. Grudnia. 1884. 


= 


Ed 
godzina 1 u'nut 45 popołudniu. 

Alpiny. 51.40 Weg. akcjó kr. 209 75 
Auglo-austr.  105.— Untonsbank. 89 50 
Kolej Kr. Lud. 27 .25 Nordbahn 239 50 
Kolej Połud. 149 60 Kolej Alföld. 18150 
Kolej państw. 309.70 Kolej lw.-czera 197 50 
Węg. Nordstb 169.50 Wied. Comunal 126 — 
Weg. obl. p. zł 106.— Elbetal 181.— 
Węg. eis losy r. 117.— Losy tureckie 22.20 
Renta, węg. 4°/,- 96 17 Bankverain 106 50 
Ros rubel. pap. 1.29 25 Losy węgłer. 11975 
Glie.indomn.  102.— Marki niemiec. —.— 


Usposobienie: spokojne. 
Wiedeń. dnia 4. grudnia, 
godzina 10 min, 30 przed południem 


Akcje kredyt, 306.40 Anglo-austrj. 105.— 
Kolej Kar. Lud. 27 .50 Kolej połudn. 149.40 
Usionsbank 89.80 Napoleondor 9.75 
Rossyj. bankn. 1.281 Uspoaokienie: ożyw. 
Berlin. dnią 3. grudnia 
godzina 6 minut 50 po południu. 
Rosyjsk. bankn. 214 50 Akcje kredyt, 508.— 
Lombardy £50.— Głalicjskie 1132.— 
Poż. wschod. 6325 Austr. bank. 16620 
-ah 


JP" na Gwiazdkę i upomin- 
"Ki moworoczne obficie zaopatrzony 
magazyn zegarmistrzowsko-jobilerski J. Dg- 
browskiego we Lwowie, ulica Halicka, 
liczba 17, (dawniej Penther). 


Ba- Oraz jedyny skład maszyn grających, 
BB Bi ZH ER 


()1zyskar szy zdrowie po kilkutygodniowej cho- 
robie, objąłem napowrót praktykę lekarską i ordy- 

nuję jak dotychczas od 2. do 4. popołudniu, — O czem 

zawiadamiam przyjaciół, znajomych i klientów moich. 


dr. Karol Gross, 


ulica Weksłarska, liczba 9, II. piętro. 


|Egzamin. kandydat. notarjalny , 


z sześcioletnią praktyką , poszukuje umieszczónia u któ- 
rego z pp. notarjuszów. 


Adres: „E. 2005,“ poste restanto Lwów. 


Do P. T. 
posiadaczy książeczek wkładkowych 


Towarzystwa galicyjskiej kasy zaliczkowej we 
Lwowie, Stowarzyszenia zarejestrowanego z Nieo- 
graniczoną poręką w likwidacji. 

., Podpisani likwidatorowie mają zaszczyt zapro- 
sié panów posiadaczy książeczek wkładkowych Tze- 
czonego Towarzystwa na poufne zgromadzenie, od- 
być się mające w dniu 9. grudnia b. r. o godzinie 
5tej popołndnin w sali szkoły realnej przy ulicy 
Kamiennej. 

„Jako legitymacje, nprawniające do wzięcia 
udziału w zgromadzeniu , służą jedynie książeczki 
wkładkowe. Lwów, 2. grudnia 1884, 


Jabłkowski. Longchamps. Dr. Skowroński. 
Szwejkowski. 


CHOROBY PECHERZA 


Kamien, Katar, niepowłciagłiwość u y 
Szybko i radykalnie aię r prze. apii 
„ Benzoesowych (Benzoigaes) 

PIGULEK Przypotowanych przez apfekarza ROGHGR 
Które zawsze przynoszą ulgę, najczęściej wyłeczają, 
a nigdy nie szkodzą. 

Ich niezaprzeczona skuteczność sprawdzona 
była 90 razy na 100 wypadków przez najznzko- 
mitszych lekarzy specjalistów we wszystkich 
cierpieniach pęcherza, nerek i kanalów ury- 
nowych. Flakon z 60 pigułek wysyła nię franco 
po nadesłanin mandatu pięciofrankowego pod 
adresem : Apteka ROCHER, 1, ulica Perrde (Tem- 
pla), w Paryżu. Broszura o chorobach pęcherza 


zawierająca I? wspaniałych tablic anatomicz- 
nych kolorowanych, z dodatkiem badań o cho- 


Tow kred. galic. 5 pre. w a. 98 80 99 80 GA nadesłana" wysyła się franco, pod opaską, 
> = » bu je f 9860 ała e iata w par hi 
» >» » 5 a oke 9880 99 80 wie w aptekach P. P. Tranczyżekdake, Redyta 
- „a u? s £6 70 87 70 i Wiszniewskiego. W Wara avae apie Each 
Bankn krajowego 4'/4 h w. A. 91 — 92 aptacroych P. P.Spieasa EEM = cą. " 
banku lyp. galic. 6 , " o 30 102 80 | novum: 
£ n » » — 98 — z sa 4 
» s w» ŻŚwyls.z10'/,prm 99 10 100 10 
| 3. Łisty dłwine ja 100 str. Monety krajowe i zagraniczne 
Q. Z. kr. wł.(4.6'/,) 3%, wlikw. 58 — 60 — kupujemy i sprzedajemy 
© 1; © 2 
„nm a » k a. pł A > „A 58 — 60 — po najkorzystniejszych warnnkach 
. gi sa r s ags 
indemnizacyjne galic. 5 pro. m, k. 101 75 10% 75 Sokal i Lilien, 
PASE, BATE s.lem, 96 75 97 75 Dom bankowy 
3 jar. 1872 6 pro. w.a, 102 75 104 — i kantor mian 
Fożyczka „ „ 18834'j%, „ 908) 91 80 oh R T 22h. 
5. Losy. my bezswłocznie bez doliczenia pro- 
Miasta Krakowa c : 18 75 90 75 wizji także za zaliczką. 8 
Sranisławowa 22 50 AKT 
— s si> Ody- s 3 + a „+2 i — 
ZKE ZE ATTRTEZ EPAR FENEEEEFNCE 
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NQZUPOOTTPOPYR i 
ezeszeezeei Młody. człowiek 
Ciągle świeże 
FKwiczoły, 
Jarząbki i Kuropatwy 


zań na poprzednie $ciodniowe zamó- 
wienie, dostarczamy 


TE TW TUE; A o —. 
Cukiernia pod firmą: 


K. KRUSZYŃSKI £ D. KNAPP 


we Lwowie, przy ulicy Jagiellońskiej, 1. 5, 


z ukończoną Średnią szkołą rolmiczą i 
czteroletnią praktyką poszukuje od 1. lu- 
tego p. r. posady. Odnośne liaty uprasza 
adresować literami R. S. w Żędowicach 
p. Przemyślany. 


Do inteligentnych czytelników! 


Niedawno temu dzienniki nasze ostio wystąpiły przeciw ksiągarzom 
w Galicji, za to, że nieprzystępna ceną książek tamują oświatę w kraju. 
My już od 5ciu lat tę sprawę poruszamy. Naszem zdaniem książka po- 
winna być nietylko tania — als i dobra. Że nie wszyscy wydawcy na to 


PRLR 


i ?ważają, przekonywamy się często z ogłoszeń tej treści: „Oto powi: ść 
à b Ap R sp pr t y i Wprost Z Ameryki kryminalna, zawiera sensacyjne a POT żalów romanse i t, £ -- bo poleca 
również świeze lososie. południowej sprowadzona książka stała się dzisiaj artykułem handlowym jak onkiei lnb kawa w = z . z 
dj w l N A rękach spekulantów. Jak podobne książki wpływają na rozwój umysłu i 
W | 0 l l k i W charakteru ozytająeych — łatwo odgadnąć, Wobec zaś tego, 4: książka 
„stare tokajskie, reńskie, francuskis l stała się dzisiaj potrzebą wszystkich klas inteli; entnych, nawet najuboż- 
i szampańskie z najslawniejszych poleca . szych, , wobec. tego, że zagraniczni spekulanci i wielu naszych zarzucają 
nas płodami umysłu tak ohydn>mi, że najszkod] wiej oddziałują na ozy- zastosowane 


Siriu sz 
(Artur Kościcki) 


tających, pragniemy walczyć z tymi spekulļan'ami. 
Za podnłetą i z pomocą ludzi dobrej woli, wydajemy od 5 lat 


piwnie 
i różnorodne delikatesy 
polecają 


do Świąt „Bożego Narodzenia «< 


B EŃ t f Bibliotekę Uniwersalną arcydzieł polskich i obcych 
Salłowski | Markiewicz Skład Kawy we Lwo wie, która RAT dzisiaj nba ayti som i Eh wem dm Cad z EAE aT ==" 
r | Chorąż Eyre nr. 22 polskiem, — Čena nie ustępuje nawet o-nie książek n'emieokich T d złr. 1.50 d 
we Lwowie w Rynku. ka ME. na 3 się Przedstawiamy fakta. W ciągu 5 lat wydaliśmy kompletne pisma Mar. 3 orty si <w 0a | e złe. 10 i wyżej. 
y - K 1 kilo wr 150 AEE 1.60 Słowackiego i najcelniejsze Niem- | skiego, Bronikowskiego, Mochnae- ERRERA = Kiaztaro $ gr Ponako we uleb 
aleleją zn] » SA prowincję ż a cewicza, Bernatowicza. Kitowi-| kiego, Garczyńskiego, Wasilew- Mako ikone Grylaż wa Wied haki pulcune; 
z : 45, kilo złr. 7.70 I złr. 8 20 cza, Chodźki, Byrona, Goethego, | skiego, Bogusławskiego, Gołe- GRktalcwo,  * Seb we SM wE eny) 
52 j 4 py - a A | A Gogola, biowskiego, Mngnuszewskiego, K*mlenre, s A aa É nA tie zawskię, 
"Nie ma na niotków | Co miesiąca świeży transport. SPA oja, Godebs alk, RA | a więc małą wyborową Bibliote: ę Linckie (kruche), Migdałowe pulchne, i Ryżowe, Duchesse, Macientort, Kre- 
c g ) y p a 2 HH tej 8 i D w POZ b a » Aka ia Czekoladowe (suche), | Orzechowe A mowe (de Provence), Watlowe. 
Niezawodny środek na wygabie- jj ~ MLE da Rajca chyli A Wyk do. 10 PU Że an KŻ Kołącze i babki od ct. 50 do złe. 5. ' Cukry deserowe (pomadki), czekoladki nadziewane, 
imie nagoiotków, brodawek .i fanych Swie ż śl d z ] program aipnat ezr aitoi nio" odtta n NAS 4 8 POŁ Szy. Przekładańce (placki z delikatnego ciasta babo- ananas smażony, galaretki i pastylki owocowe, 
[podobnych narośli skórnych, bęzbolu e edzie SOlone sły OAA LOGO Wydały , wego, nadz ewane „masą mig iałową i rozmaitemi oukierki likworowe, konserwy i karmelki. 
i bez żadrego niebezpieczeństwa. | z r. 1S84, 2978 3—15 1. Niewolnicy. Nowa znakomita powieść obyczajowa w 8 tomach ko fiturami od złr % do ałr. 10 Owoce smażone (Fruits glacóes) francuskie i wła- 


P'acki z sera lub maku od złr. 1.50 do złr. 5. snego wyrobu, w pudełeczkach lub na wagę. 


p w najpiękniejszym towarze, tłuste, w fa- a i i isiej sk: At 
Cena flakogm 50 ct | aaipię pocztowych 10-fust., zawierające PIP Galicji. madępim) , Test ito mierny obraz y dzisiejszego zapolecz ih Kołacze (jajeczniki) od ot. 50 do złr. 5 Ozekoladn i cze» Oladki z pierwszor qduych 
w APTECE |40—50 sztuk na całą Austrję po 3 marki, ; Strucie z maki m, konfi urami, masą migdałową lub fabryk francuskich i własnego wyrobu. | 


orzechową òd złr. : do złr. 3. 


2 Żywoty wielkich Indxi w Polsce w kilku tómach. Likiery i wima francuskie, hiszpańskie i włoskie, 


3. Listy 1 korespondencje znakomitych poetów, poetek, królów, 
mędreów, mężów stanu i t. p. w kilku tomach. 

4. Najcelniejsze mowy najlepszych mowsów, w kilku tomach. 

5 Nieznane pamiętniki o Syberji, tej drugiej ojczyźnie Polaków. 
Są to niermiernie cenne dzieła. 

6. Opis podróży najciekawszych krajów, najlepszych autorów 

7. Obrazy z przeszłości Są to najważniejsze momenta z naszych 
dziejów, obr zowo przedstawione. 

8. Zdania mędreów, przysłowia, anegdctki, humcreski. 

Pracując nieprzerwanie w bogatym księgozbiorze im. Ossolińskich 
we Lwowie, cokolwiek ciekawego i piękacgo w rękorismach znajdz emy, 


wysyła franco za pobraniem 


P. Brotzen Crósiin 
a. d. Ostsee, Reg. Bez. Stralsund, 


K. KRZYŻANOWSKIEGO 
we LWOWIE. 


| 
| 
| na butelki lub kieliszki, jakoteż wódki krajowe. | 
| Dla odwiedzających nasz zakład trzymamy dzienniki | 


Wy"oby cuxrowe w wielkim wyborze do wieszanii illastrowane p lskie, angielskie, francuskie i nie- 
na drzewku. mieckie. — Odd iełny salon dla palących EE 

Wielki wybór p'zedmiotów zastosowanych |  Nadmieniamy, że zaopatrzyliśmy nasz akłat w wie 
na podarki świąteczne i imieniny, jako to: bon- kie zapasy konfitur kompotów, soków, konserw i 
buniery paryskie, jed*avne, aksamitu» i metalo- gala et, — co nam umożliwia z wszelkieh zamó- 
we; koszyczki paryskie w najnowszym guście, pu- wień na lody, kompoty, cukry, .orty, ciasta wywią- 
dełeczka kartonowe i kornety. zać się z znp'łnem zadowoleniem odbiorców. 


Zamówienia miejscowe lub zamiejscowe wykonują się z wszelką staranością i punktualnością, 


lisiegarnia Polska 


: J 
. . damy, i ie a "D 
A D BARTOSZE WICZA wy. Zany I nówók 1885, wyjdalązjkć ma AOREWie bei: i mie o wczesne zamówienia, polecamy się łaskawym względom uniżeni 
Lwów, 14. — Plae Ilalieki, 14, Przedpłata na Bibliotekę Uniwersalna wynosi z przesyłką pocz- a E. Kruszyński & D. Knapp. 


towa w Galicji i całej Au: trji recznie 4 złr., p ółrocznie 2 złr., kwartelnie 

) złr, w W. ks. Poznańskiem rocenie 9 mar., półrocznie 4 marki 50 fen 

Promis. Kto rłoży całoroczną przed, łatę na rok 1885 w kwocie 

' 4 złr. z dodatkiem 80 ct, otrzyma 1atychmiast jedno wiel ie dzieło i to 

do wyboru z trzech niżej podanych. — Cena księgarska takiego dzieła 
wynosi do 5 złr 

1) Polska w XVII. wieku, czyli Jan f obieski i dwór jego, wielka 
powieść w 5ciu tomach Bronikowskie '0. 

II. Pamiętniki Bronikowskiego do roku 1830 w boiu tomach. Znako- 
mite i nader ciekawe dzieło. 

II. Pamiętniki do panowania Augusta III. i Stanisława Augusta 
ks. Kitowicza w ciu tomach, 

Za dopła a 50 ct mogą otrzymać abonenci Biblioteki Uniwersalnej“ 
Porzje Edmnnda Wasilewskiego, oprawne w aagielskie p'ótno. Cena 
księgarska nieoprawnego dzieła 2 złr. 

Zbiór poezy) znakomitych naszych poetów p.t.: „Niezapominaj- 
ki“ oprawne ozdobnie w »ngielskie płótno, odpowiednie na pedarki, 

Prenumeratę najdogodniej posyłać przekaz m Hr do Admi- 
nistracji „Biblioteki Uniwersalnej* we Lwowie, ul. Maj 


połeca swoje najnowsze wydawnictwa : 


Karola Darwina. „Pochodzenie człowieka* i „Dobór płeiowy”, 
przokłŁd s najnowszego w: dania angielskiego. przez L Masłowskie'o. 
3 tomy ozdobne, przeszło stu rycinami. Cena zniżona z 12 złr. na 6 złr. 
w oprawie w płótno angielskie 7 złr, pojedyńcze tomy po 2 złr. 

Ka. Piotra Ska-gi „Żywoty Świętych* star go i nowego va- 
$pnię na: każcy dzień w roku. Wydanie dwndzieste piąte według oryginału 
bez żadnych dodatków i opuszczeń, e+*m się różni od wszystkich inuych 
wydań pośmiertnych, 2 tomy in 4to 160 arkuszy druku. Cena 5 złr., w 
oprawie w płótno angielskie 7 złr. 

Mistorja pewstania narodu polskiego w 1863 i 1864 r 
według źródeł polskich, moskiewskich, not dyplomatyc'nych. do* umentów 
it. p; 2 tomy 5 sir, wsoprawie w płótno angielskie 6 złr. 

Ostatoie lata dziejów powszechmych ze szcz: gólnem 
uwsględniewiem wypadków zaszłycn na ziemiach polskich od 1346 r. do 
dni dzisiejszych. Wydanie drogie, pr.ęjrzane i po miękaszone. Cena złr. 8.50. 
W oprąwie w płóżno szgialakie złr. 8.30. 

Jeż Te F. „Sprawa ruska w Galicji* powieść wyd. tanie 80 ct. 
œ wNakładem tejże księgarni wychodzi stale „Biblioteka Mrówki“, naj- 
ta kaze dawnictwo oalniejszych utworów literat wy polskiej i przekłady 
obóyeh. Llofgd wyszło 189 tomików. K-żde dziero sprzedaje się oddzielnie 
Katalogi wysyłają się ną żądanie franeo. 

o LIDAŻ kai zaznia posiada „.zawazą, ra składzie wszystkie mowoścl, 

miity, globusy, mapy, książki szkolne, książki do ma- 
ażeńntwa ia juiękczy wybór książek dda wieku dziecinne 

go i dia młedzieży, — oraz dostarcza Wszystkie pisma perjo- 

qyczna po, cenach. najniżazych. Wysyłka odsrotaą pocztą. 

Tamże wiełki. sbiór książek po cenach zniżonych. 

Zamówienia należy adzesować . 3891 3—6 


Księgarnia Polska we Lwowie. 


| | ad 


us Magazyn futer a 
P. CZAPCZYŃSKIEGO 


we Lwowie, ul Halicka Nr. 1, w domu własnym. 


Poleca na sezon zimowy : 


futra damskie i męzkie tak do podróży jakoteż miastowe, płaszcze astrachanowe, katanki, rotondy, 
kurtki do polowania, czapki, kołpaki, zarękawki myśliwskie. kołnierze i zarękawki damskie, 
wierzchy gotowe damskie, jedwabne, aksamitne i wełniane do futer, wierzchy gotowe męzkie podług 
fasonów najnowszych, skórki pojedynczo i hurtownie na futra we wszystkich możliwych gatunkach, 

Zamówienia podług podanej miary uskutecznia z całą akuratnością sumiennie pod gwaran- 
cja. — Wskutek uader korzystnego zakupna towarów W większej ilości 
ceny znacznie zmiżone. 


ujerowska 1 17. 
Życzliwych i sprzyjających wydawnictwu naszemu, które nie na spe- 
kulację obliczone, prosimy o moralne poparcie. 4183 1—10 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca 


Adam Kaczurba. 


NEUE mumin" m | 
BRACIA LANGNER, | 


polacają: 
Koszule męzkie białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. 1.50, 1.80, 


Cenniki na żądanie franco. 4106 2—? 


Chustki do nosa od 15 do 60 ct. sztuka, jedwabne 756—1.50, w tn- 
zinie taniej, 


opuściło prasę dzieło p. t.: b 


OPOWIADANIA | STUDJA HISTORYCZNE | | Starpetk: białe i kolorowe para od I5ot., w tuzinie taniej do zł. 1 50. 
i > 4 Chusthi ma szyję jedwabne i wełniane od ct. 95 do zł. 7.50 
Kazimierza Jarochowsżiego (| Krawatki w największym wyborze szelki, spinki, szczetki, 
t k grzebienie I t. p. 
SERJA NOWA — w 8e — stron: 414. k q4 Rękawiczki ws elkiego rodzaju wyrobu własnego, pularesy, ty- 
Cena 6 marek = 3 gł. 4213 2-- 8 SZ toulerhi, papierki cygaretowe it. p A 
Mise: Wyprówa i odsiecz wiedeńska — Wyprawa wiedańska MB|||| SZ. r aaan e i skaryctki ama; Waaa fosa 
ze stanowiska Interesu półitycznego Polski.—Rada senatu Wy-zo- | | lowe i jedwabne. 1 
grodzka i zabiegi polityczno - dyplomatyczne po zajęciu Warszawy > 4 Kamiseluf włóczkowe z rękawami i pończochy do polowania. 
w miesjącu wrześniu 1704 r.— Wielkopolskie Leszno w r. 1707.— | da opo CZW PURT a ALU 
| Polityka saska i austrjacka po traktacie Altransztadzkim.— Bitwa %4 Batripy | kamadze kórardolpoldwanis MAg koi a Mara %t:1s 500 
wschowska d. 13. lutego r. 1706. — Leszczyński po Pułtawie. — SE Czapki fatrzane i sukienne, czapki ranne, fezy tureckie po złe. 1.80. 
Stosunek Brandenburgii do kościoła katolickiego w ziemiach pol- k | pianale bawełniane, eluanĘ NE sg RÓ dE. 
skich ad r. 1640 do r. 1740.— Kamieniec i Poznań po Augustowej Pan aszcze gumowe w różnych ga ch od złr. 10.50 do 28, 
postale: Potyka Kargowska i kapitan Więckowski. ry Ró WE AE NH al 4, ody SOiałz sód 
re Sg a z= ki = Perfumy, mydł da kolońska. der i t. p. 4024 5—? 
REC) 3 Mapihi iha peie -- eli G 


Tua 


p 22: wazy ŁA pp 2, 2.50, 2.80 i 3; kolorowe „Oxford“ po złr. 2.16 i 2.60; noone (hu- z 
"TEE tak 5 E C XXO ) culskie po 2.50), Głó: P 
TT : ic Goo Koszale dia Any rc białe, tylko w jednym gatunku wybornym rep" iA znin m 50.000 s4r. 
Nakładem księgarni Fa po złr 1.50. 3 — > 
E g eii a A ś E4 Kalesony z „Calico“ domowej roboty po złr. 1.20, 1.40 i 1.60. 
C. F. Piotrowskiego 1 Dp. w Poznaniu | | Kołaierzyki sztuka po 20, 3B i 26 ot. 5 o 
| j Manszety para 85 i 40 et; w tuzinie taniej. b are n d 0 Ze aro 7e 
NIĆ 


LOSY KINCSEM 


wF po I złr. a. w. %% 


II sztuk za I0 zł. TR (na frankowaną posyłkę losów i wygranych należy dołączyć 15 et.) 
1. Główna wygrana wartości 


złotych 50.000 austr, wał. 
2. główna wygrana wartości 20000 zł. | 3. główna wygrana wartości 10000 zł. 
dalsze wygrane po zł. 5000, 3000, 2000, 1000 itd. 


ogółem 1O. OOO wygranych. 


= 


50.000 zł. 
& 


S „ę- pokarnie do wyrównania. 


yolun sln GOGOL 


| á 
> P r PEE NE zie w r: za Pda mah - z 
Kantor wymiany ERE e n a ee 
o. k. uprz. gal. Han A calej Aus jia 
c= 3 E 5 - z gS ka FT 
akcyjnego Banku Hipotecznego gi if Toga Ed 3 Boi F. WE x M ANN & UO. 


*Kipuje i sprzedaje I., Bórsegasse 12. we WIEDNIU, I. Wollzejle 34. 


wezywtkie efókta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


$1, LISTY hipoteczne, 


jakotoż 
5, premiowane Listy hipoteczne, 


według prawa z d. 1.lipca 1848 Dz p.P. XXXVIII. N 93 
jw. post. z dnia 17 grudnia 1871, mogą być użyte do l-kowa 
apitałów funduszowych, PRPUarny ch, kaucyj małżeńskich wojswo- 
„ma kauójei wadia, są wtym kantorze do nabycia. 
S$" Wszystkie polecenia z .prowincji wytonują się bezzwło 
=] cznie po ktrgis ei, bez dóliczesia prowizji. 38012 ? . 


TatąCaTATZNA, 6 pok W EZR 
Tasiemca z glową 


nsuwa w pół godziny, -zapełnie smacz 

ne, nader łatwe i przyjemne w za: 

życiu, łekgrstwo. ŃŚkutek poręczony. 
Cena dqzy 6 zł. 50 ct. Prawdziwe 

tylko w śptece św. Jerzego we Wie- 

dmu, V, Wimmerg. 33, dokąd wno 

sié nałaży* wszystkie zamówienia. 
3664 9—16 


200000000 00000 
Antoni Enders 


przedtem J. Niemirowskiego Następcy, 
we Lwowie, Rynek, I. 29, 
poleca na porę zimową w rajwiększym wyborze 


wełnę na pończochy i skarpetki 
1 dekagram po 4, 5, 6, 8 i 10 et. 


Towary drobiazgowe, guziczki do ubrań damskich i 
męskich, i wszystkie w zakres tego handlu wchodzące 
artykuły po ceuach najumfarkowańszych. 4038 1--12 


OCO+OOOOOCOOC© 


kżdą wygrenę wypłaci sie gotówką 


Ces. kr. anstr. w węg. Uprzyw» 


Materace na drewnianych sprężynach. 
6 zir. _2= a 


MHsięgarni 


J. M. Himmelblaua w Krakowie 


4007 8- 12 


PRA Tw 


| PRAWDREWE e z =r. =>} J z c” 
i PIGUŁ MORISONA Pipi = z R a= OE za | W ALE 
| Pa ARTHAUD MOULIN. 


poleca własne wydawnictwa na 
aar podarki i Mikolajki, = 


przestyzeającak: Erow wo wmełkih Zastępują Ssienniki słomiane i: druciane, 
licznych, Haadjach, atiri zkórzych utrzymują czystość, są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. — Przy więk- 
i i 3601 


TIAE E FA szym odbiorze odpowiedni opust z cen. 
«= 80 t ke 


Mouli, spie de a al ca | + akad Gitówny sklad we Wiedniu, I, Maximilianstrasse, nr. 1. 
SPE p Rzy żanowskioge obok BIY gidek. Oo S Przy zamówonach należy podać w wnstryznącdługość | arerokráó łyżką. EEEE : Do nabycia we wszystkich *znaczniejszych księgarniach. | 
i U 
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Włdawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gronn Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 4 drukarni „Gazety Narodowej“. 


